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Grabarzom demokracyi-
Kraków, 1/  ^ lw o w -  

Podjęta lekkomyślnie przez „R-"' man. 
sk i“, dla wywalczenia p. Stapinsk ^  s]j0n. 
datu poselskiego ze Lwowa, w y p ra ^  ‘ żądaną
P.antrnnronnpłi H n m n Ir f A rrr *4 — uHil” r i ’centrowanych dem okratów  — " ‘rPqkcvi- 

mość różnym amfibiom rzą. °Wradości, z 
nym do przedwczesnych podryg0 etylkó kon- 
powodu rzekomego „npadkn“ i ,lż nl iL.nej

sposobność rożnym amfibiom

powuuu rzeKomegu „upauKu ol&żncj p&r_
centracyi demokratycznej, lecz ni°za
ty i demokratycznej w ogólności. raandat

Kto większe miał prawo s' ^  pjAki. czy 
poselski z miasta Lwowa: P- /  det okraty- 
jego domniemany kontrkandydat atnr y Ł . 
czny, i k tóra z tych dwóch d pja — kwe- 
ksre przedstawia szanse powodz bokn yyin- 
styę tę pozostawiamy na razie n przedwcze- 
niśmy tylko słówko dać odpo^m centratów « 
śnie radującym  się z npadku n 
grabarzom. ___ ci koncentraei?

Któż to są — zapytajmy . jQ tyCh wszy- 
Tą nazwą obejmować się jaWszy program 
stkich demokratów, co .Prz/goo r., pozostali 
lwowski z dnia 22 sierpnia g z’y t edy n a. 
wi«rni jego i.asadom do dz^iU- wgpóinej akcyi 
wet usunięcie się ludowców wyboradTt par. 
z demokratami, przy obecnZjrzy ów program 
lamentarnych ze Lwowa- .. g0 w gruzy? 
demokratyczny z r. 1900, r  ̂ Wdowcami był 
Tak byłoby, gdyby spji J t 0 pr0gramu i 
z a s a d n i c z y m  punkt i - s t n y  program od- 
gdyby to nie był 1 a m « ‘ okratyCźnego, jako 
ręmiego stronnictw a oeu? zagady swoj e sta . 
takiego, lecz działalność ośd  Qd programu 
wiał w bezpośrednie! za gprzynnerzonych. — 
i działalności stronnictw 0 i n i e  j e s t .
T a k  a t o l i  n i g d ?  [reś^ jego każdego prze-. 
Je s t t o — j ak tytuł s a m o d z i e l n e g o
kouać mogą — P r-ogg kQ p 0 s t  u j a t t a- 
s t r o n n i  c t w a, » J osLawiono w n im „unię 
k t y k j w y b o r c  z e]  /  h rzeci w unii 
stronnictw  d e m o k j f f i  J  m& m g z a  fco
stronnictw  konserwaty y . .
w niczem programów politycznych, tą  unią ob 
jętych stronnictw. Choćby więc nawet ta  unm 
miała się rozbić — do czego, nawiasem po­
wiedziawszy, przecież me doszło -  to mimo 
tego każde ze stronnictw, nnią objętych, zo- 
stąie sobą nadal, tak, jak  było przedtem.

LiiLtumyr na jednym posteranku wyłamują 
sjp z mfiH. .fafcU atąd wniosek? Kązdy inny,
, nje ten, że skoncentrowani demokraci 
t y lK0- Po dla czegóż, z tej sam ej racyi ten-

sam wyPat a k0ajecznie podkopywać ma
nictwa *Va«r A  ’do grobu demokratów? Nawet 
i żywcem ^ wyborów nie zawyrokuje o
wynik lwowsft  ̂ stronnictw. Przecież
upadku żadneg o< Zwyciężali demokraci,
już rozmaicie ^  borcze ludowcy, —  ach, i ja- 
ponosili klęski . k zawsz0) bywała zmien- 
kie jeszcze; for ju^oW.cy żyją i twierdzą, że

a im za ciasno przy demo- 
nkraci także najwidoczniej 

- — [ tvlko dla tego, że we Lwo-
śyć, cbocby "<n/„dzaią ludowcom.

ną: a mimo
mocno żyją, bo j u" j także najwidoczniej 
kratach, — i demoK ,, i ____ ...—  x —
mnszą żyć, choćby (  dzajft 
wie przy w> borach ^ poprawka do tych 

Jeszcze jedna mai dku« koncentratów. — 
wesołych wieści o „dPj1. z - 1900 był ezemś 
Gdyby program Iwows -i ko}Q gjebje
zupełnie nowem i n°Ŵ :ad o zwycięstwie no- 
skupiał, możnaby rozpraw upadkn. Ale to
wego stronnictwa, lub g t a r y  program
przecież w gruncie rzeC kratycznego z przed 
s t a r e g o  stronnictw a de®0 powych potrzeb 
la t 30, tylko zastosowany prawdę była
i do nowej sytuacyi. Nową 0iCazała się sku- 
w nim tak tyka wyborcza i Ł na jednej pla- 
teczną: je źli jeden z a lia n t,w

cówce z nią zrywa, poczekajmy najpierw, jak  pierwszy przemówiono do ludu strzałami. Ta^nocna 
on na tem wyjdzie. Ten program z roku 1900, 
w zakresie narodowym, socyalnym i ekonomi­
cznym, nie jest niczem innem, jak  streszcze­
niem całej 30-letniej roboty stronnictwa demo­
kratycznego, a tylko tę  robotę wstawia w szu­
fladki programu na przyszłość, określa ją  i po­
głębia jej znaczenie w poszczególnych wypad­
kach,

I  nie nowi, lecz dawni, s t a r z y  demokraci 
ten program lwowski napisali i przy nim sta ­
nęli. Jego dodatnią, może najhardziej „nową“ 
stroną było, że wzywał do walki z konserwą, 
że wypowiadał wojnę jej twierdzy: komitetowi 
centralnemu. Na tę pobudkę zbiegli z pod sztan­
daru ci, co do walki nie czuli w soMe animu­
szu. Ta puryfikacya była właśnie bardzo po­
żądaną dla odmłodzonego w ten sposób stron­
nictwa, dla owej „koncentry“, jak  ją  w skró­
ceniu zwać się dziś zwykło.

Pytam y więc, kto i co, i z jakiej racyi ma 
teraz upadać ? Program ? On upadłby wtedy, 
gdyby sprzeniewierzyli się mu, gdyby wyparli 
się go ci, co go stworzyli, a więc demokraci 
sami. Oni jednak pozostali mu wierni, bo to 
dawny, w życiu publicznem wypróbowany, za­
hartowany w walkach ich program. Usunęli 
się z lwowskiej placówki ludowcy, toż om 
nie dotrzymali jednego z punktów „koncentra- 
cyi“ ale nie demokraci, — i poczekać dopie­
ro należy cierpliw ie, — komu przez to za- 
szkodzą

Ah! prawda! I  ludowcy i ich mimowolni 
sprzymierzeńcy z klerykalno-rządowych gadzi- 
nówek, powtarzają, jak  katarynki: koncentraci 
wołali „precz z solidarnością Koła!‘‘ a teraz 
do niego wstępują. Najwidoczniej pamięć nie­
którym ludziom nie dopisuje. Przytaczamy więc 
dosłowny przedruk z owego programu z roku 
190°:

„Ubolewając nad rozłamem , stojąc nieodmiennie 
przy przekonaniu , że tylko skupieniem wszystkich 
sił narodowych w jednej, na zewnątrz solidarnej 
reprezentacyi kraju, największa suma narodowycn 
korzyści osiągnąć się daje, s t r o n n i c t w o  de­
m o k r a t y c z n e  u z n a j e  k o n i e c z n ą  po­
t r z e b ę  s o l i d a r n o ś c i  K o ł a  p o l s k i e g o . "

Niechże między innemi, „Głos Narodu11 po­
ciągnie do odpowiedzialności autora swoich 
humorystycznych artykułów na tem at rz- ko- 
incK'. upadku „koncentracyr* za nieznajomość 
tego szczegółu, na którym zbudował on całe 
prawie swoje rozumowanie. Twierdzi także ów 
niefortunny autor, jakoby skoncentrowani me 
wytworzyli rozumnej, programowej opozycyi, 
lecz tylko, gdy udało się im „rozbić tf r e z a- 
w i s ł ą  (siei) deinokracyę, to dziś padają w 
objęcia stańczyków11.

Godziłoby się tedy autora tych pustych fra­
zesów zapytać, gdzie i w czem domacać się 
mamy „niezawisłości" owych „rozbitych" vulgo 

secesyjnych" demokratów? Czy w tem, że po­
szli pod komendę Komitetu centralnego, z któ­
rym koncentraoya z«rwała ? Ten komitet by­
wał nawet bardzo niewdzięcznym dla „rozbi­
tych" i za wierność płacił im j e d n y m gło­
sem przy wyborach! Czy autor artykułów „Gło­
su Narodu" o tem nie słyszał.

Ale... poiut de revenes!
Grabarze demokracyi -  poczekajcie z ło­

patą; wasza ofiara właśnie zabiera się do no 
wej roboty i ani myśli, dla waszej przyjemno­
ści, leść do grobu.

Sobota w Brukseli.
Bruksela, 14 kwietnia. 

Sobotni wieczór smutny miał przebieg: po raz

walka pozostanie na zawsze w pamięci tych, któ­
rzy byli jej naocznymi świadkami, chociażby tylko 
zdaleka. Dokoła „Maison da Penple" (domn ludo­
wego) przed godziną 7 wieczorem panował spokój 
i porządek. U bramy stali so^yalistyczni gwardziści 
i wpuszczają do wnętrza Domu Indowego tylko 
członków wydziałn robotniczego, zaopatrzonych w 
karty wstępu. Gdy ind zaczął przed „Maison dn 
Penple" tłumnie się gromadzić, zjawili się natych 
miast socjalistyczni deputowani i wzywają wszyst 
kich do rozejścia się, ażeby nie dać policyi nawet 
pozornjgo powodu do wkroczenia. Około godziny 8 
Vandervelde stanął wobec zgromadzonych i zapro 
sił ich na mityng, który nuał odbyć się w ponie 
działek na placu „de 1 “nchesse" w Molenbeek. Na 
stępnie wezwał lud, ażeby no razie wstrzymał się 
od wszi Ikich manifestacyj, co więcej, ażeby we­
zwaniu swojemn nadać większą siłę, kazał lodowi 
płożyć przysięgę, że postanowienie to nszapnje. — 
Dlaczego rząd nie chciał wiedzieć o tym epizo 
dzie? Dlaczego, zamiast szukać pojednania, prowo 
kował ?

Około godziny pół do dziesiątej biorę fiakra, 
ażeby szybko i wygodnie zrobić przegląd miasta. 
Na „Sablon", na ulicy Steevensa, na ulicy „des 
Minimes- , gdzie przed dwoma dniami rozgrywały 
się bardzo burzliwe sceny, panuje spokój, gwardya 
obywatelska s M z 1 drabinami u stóp, ale zdała od 
placu „de la Chapelle" od czasu do czasu odzywa 
się strzał rewolwerowy,

To n’c powiada woźi.’ea, obracając się do 
mnie. — To s^bie ludziska pukają tylko tak dla 
demonstracji, w powietrze.

Co kilkanaście minot policya, nie wiem z jakie 
go powodu, napiera na demonstrujących, którzy bez 
oporu cofają się. Fiakier powoli jedzie w górę uli 
cą „des Minimes" i wjeżdża na „Rne Haute", jê  
doą z owych ciasnyrh i brudnych uliczek, które 
wiodą w dół od Pałacu sprawiedliwości i tworzą 
z potężną i bogatą jego budową rażący kontrast. 
Tn kryją się w ciemnych i wilgotnych norach „les 
Marolles", owi ludzie, którzy mają z policyą nie­
ustanne zatargi, ale nie na tle politycznem lnb spo- 
łecznem. To szumowiny społeczeństwa, z któremi 
policya walczy, któremi jednakże posłnguie się cza­
sami kierykalna klika, celem urządzania demonstra- 
cyj przeciwko postępowcom, płacąc po kilkanaście 
centymów od występu na głowę.

Ladzie o. pod płaszczykiem polityki chcą teraz 
policyi odpłacić plęanom za o ^ b i ie .  Gdy md pod 
wodzą Boayalfstycznych posłów będzie walczyć o 
reformę ustawy wyborczej, oni pociągną na „Mon- 
tagnó di la Cour", na „Rne des Fripiers", na bnl- 
wary, gdzie tyle pięknych sklepów zachęca do ra- 
bnukn. Zaciśnięte pięści wyciągają się do mnie, pa­
dają obeiżjwa słowa w żargon! i ulicznym, ten i 
ów schyla się, sznkając kamienia.

To nie nasi —  mówi do mnie woźnica, obra­
cając się znowu. — Ale gdy zdobędziemy dla sie­
bie słuszne prawa i oni zmienić się będą musieli. 
Ni“ będzie miejsca dla próżniaków i włóczęgów.

Przyjeżdżam wreszcie na Rne Haute i wysiadam 
z fis tra. Tu zaś rozpoczęły się utarczki zbrój icj 
siły z ludem. Żandarmi z placu „de la Chapelle 
co chwila z bagnetami napierają na tłum. który 
cofa idę i wnet powraca. Istny przypływ i odpływ 
fal morskich. I tutaj padają cbwilami strzały re­
wolwerowe. Nagle podczas ataku dostaję się pomię­
dzy żandarmów. Olbrzymie ich postaci przewracają 
mnie i ławą idą dalej. Powstaję i widzę, jak żan­
darmi kłują bezbronnych bagnetami i biją kolbami.

W tej chwili jak gdyby powiało tchnienie rewo­
lucji. Strzały rewolwerowe padają gęsto, z nlRy, 
z okien, z dachów. Kto nie rozporządza palną bro­
nią, chwyta, co ma pod ręką i rzuca na żandar­
mów. Lecą kamienie, cegły, flaszki, sprzęty ku­
chenne, podobno nawet wylewano witryol. Powta­
rzam podobno, faktu kowiem tego nie skonstato­

wałem, a binra korespondencyjne zawsze zabar­
wiają sprawę na korzyść władzy.

Nastąpiła straszna chwila. Żandarmi odpowie­
dzieli karabinami Mansera. Rozpoczyna się okropna 
walka pośród jękn rannych i gardłowych okrzy­
ków skłębionego tłumu. W  świetle gazowych latarń 
masa lndn, jakby cielsko potężnego lewiatana prze­
wala się i jnż, jnż zdaje się, że zgniecie żandar- 
meryę... Ale pada jedna salwa, druga, trzecia — 
luazie padają na brnk, jedni z okrzykiem na u- 
stach, drudzy niemi, jakby piorunem rażeni.

Chcę wydostać sią z tłnmn, ale jestem bezwła­
dny i muszę patrzeć na te straszne sceny i sły­
szeć rozdzierające krzyKi... Po trzeciej salwie „przy­
wrócono porządek". W „Maison dn Penple" i w 
szkole przy nlicy „Rollebeck" urządzono szpital. 
Lekarze mieli dnżo roboty, dzięki klerykalno-kon- 
serwatywnym rządom.

Około godziny pól do drogiej policyn i żandar- 
merya otrąbiły zwycięstwo. O godzinie 3 rano 
gwardya obywatelska opuściła pole bitwy, o godzi­
nie zaś 4  powrócili żandarmi do koszar.

Wracam i ja do domn, ale nie najkrótszą drogą, 
ażeby zobaczyć, jak wygląda reszta miasta, a prze- 
dewszystkiem dostać się do biura telegraficznego. 
Na placu „de la Monnaii “ w kawiarniach, rzęsiście 
oświetlonych lampami łukowemi, bawią się w naj­
lepsze ci, którzy mają aż nadto praw.

Oto wrażenia z sobotniej nocy. Spóźniłem się 
nieco z ich skreśleniem, ale wierzcie mi, że dzien­
nikarze nie próżnują teraz w Brukseli.

lom DoM eflcya „Nowej Reformy".
Wiedeń, 16  kw ietnia.

(Jak postępują prace parlamentu? —  Czy Rada państwa 
jest zdolną do pracy? —  Niepoczesny parlament. —  Rząd 
a parlament. —  Trudności gabinetowe. —  Wpływ Węgier 

na położenie).
(— ?■) Chwała Bogu: parlament załatwi! już bu­

dżet ministerstwa wyznań i oświaty. Trzy mini­
sterstwa więc "gotowe, a jeszcze pozostaje pięć, 
mianowicie: ministerstwo skarbu, sprawiedliwości, 
kolejowe, handlu i rolnictwa. Jeśli dobrze pójdzie 
i nie zajdą nieprzewidziane wypadki, o które prze­
cież nie trudno, spodziewać się można , że bndżet 
będzie gdzieś około połowy czerwca załatwionym, 
tak, że jeszcze jedno prowizoryum budżetowe, trze­
cie z ’rzędn jest konieczne. Zważyw?*y, żc nicieter  
skarbu złożył zaraz na plerwszem posiedzenia Izby 
poselskiej w jesiennej kadencji zeszłego rokn bu­
dżet na stole parlamentu, a to pierwsze posiedze­
nie odbyło się d. 17 października 1901 r., przeto 
na załatwienie trzech budżetów minist.eryalnych ze­
szło pół rokn, cały zaś budżet, jeśli będzie uchwa­
lony w połowie czerwca, zajmie nie mniej niż ośm 
miesięcy. W  normalnych warunkach nigdy parla­
ment nie obraduje dłużej, jak przez ośm miesięcy 
w roku, z tego wynikałoby, że prócz budżetu nic 
innego parlament nie byłby w stanie załatwić. Do­
dać jeszcze trzeba, że obecny budżet był w komi- 
syi traktowany „skróconym sposobem", a rozprawa 
w Izbie odbywa się także tym samym sposobem 
przy „kontyngentowaniu" mówców.

W obec tego  na»nvui się  pytan ie, ażali ten  par- 
la m o n t, pom inąw szy naw et w szystk ie  n iesłych ane  
skandale je s t  zdolny do p iacy?  Odpowiedź musi 
w ypaść przecząco. N aturalnem  następstw em  tego  
starm rzeczy  je s t , że w szystko spoczyw a w rękQ 
rządn, który, pomimo kenstytncy i, pozostającej w rze­
czyw istości tylkn na papierze, rządzi tak dobrze, 
jak  gdyby był absolntnym . Ciekawem  też  znam ie­
niem chw ilow ego  położenia j e s t ,  że  pomimo w sz e l­
kich zajść  w parlam encie , pomimo złam ania w za­
jem ności n iem ieck iej, dłngich a często  płom iennych  
mów, m ało kto troszczy  się  o ten  p a r la m en t, tak, 
gdyby n ie  istn ia ł, a wobec toczących się  rokowań

ugodowych pomiędzy obydwoma rządami, parlament 
austryacki odgrywa rolę t ik  niepoczesną, że W ę­
grzy istniejące w nim stosunki wyzyskują na swo­
ją korzyść, wskaznjąc nań Bzyderczo, że z takim 
parlamentem nie można nawet mówić na seryo. — 
Z powoda tego stanowiska, jakie zajął w państwie 
parlament austryacki, nie oddziałaje on nawet na 
rząd, który sobie z niego nie wiele robi, lecz 
owszem daje mu nanki i wskazówki, k i e r u j e  
n i m, zamiast żeby było odwrotnie.

Jrśli jednak faktycznie stanowisko Koerbera jest 
obecnie zagrożone, przyczyny tego sznkać trzeba 
znpełnie gdzieindziej, mianowicie w trudnościach, 
jakie istnieją przy rokowaniach z Węgrami w spra­
wie taryfy cłowej, odnowienia traktatu handlowego 
i ugody wogóle, obecnie bowiem pokazuje się ja­
sno, że ostatni pobyt Koerbera w Budapeszcie nie 
Dył uwieńczony pomyślnym skntkiem, jak to roztrę- 
bywały źródła półnrzędnwe na wszystkie strony 
świata. Różnice, jakie były, są obecnie, z czego 
bynajmniej Koerberowi zarzntn czynić nie można, 
owszem należy się mu aznanie ze to, że nie nle- 
gając presji węgierskiej, energicznie broni intere­
sów Auscryi. Z tego powodu Węgrzy dążą asilnie 
do tego, żeby Koerbera obalić i tym sposobem wy­
tworzyć położenie, w którem cały kompleks straw , 
objętych niniejszemi rokowaniami, byłby załatwiony 
w drodze § 14. Wpływ węgierski jest potężny, 
dlatego położenie jest faktycznie nadzwyczaj na­
prężone i nawet groźne.

Po zamachu na Sipiagina.
Rząd carski nową straszną dostał prze­

strogę.
W 'przedsionku wspaniałego gmachu Rady 

stanu w Petersburgu padł trupem, przeszyty 
dwiema kulam., m inister spraw wewnętrznych 
Dymitr Sergiewicz S i p i a g i n ,  padł z ręki 
studenta, który po dokonaniu zamachu, spokoj­
nie, bez oporu ująć się pozwolił. Mało dotych­
czas wiemy o szczegółach a zwłaszcza moty­
wach tego wypadku; z tego atoli, co zdołało 
się przedrzeć przez czaty cenzury rosyjskiej, 
wnosić można, że zamach ten ma charakter 
wprost polityczny. Morderca doznał wprawdzie 
na snbie samym całej surowości systemu ro­
syjskiego względem studentów, czuł się osobi­
ście i to ciężko pokrzywdzonym, mógł więc 
popełnić zbrodnię z czysto osobistej zemsty; 
okoliczności atoli, j'akie towarzyszą laniachowi 
i sposób jego wykonania, zmnszają wprost do 
przypuszczenia, że mamy tu do czynienia z wy­
nikiem akcyi zbiorowej, spisku i sprzysiężenia. 
a przedewszystkiem z aktem kary i zemsty za 
krwawe krzywdy, wyrządzone o g ó ło w i zwła­
szcza młodzieży rosyjskiej.

Zdawaćby się mogło, że w Rosyi w racają 
czasy Aleksandra II. W całem państw ie ro­
sy jskiem głębokie objawia się. wrzenie, rozru­
chy studenckie przenoszą się z murów i dzie­
dzińców uniwersyteckich na ulice, gdzie przy­
łączają się do nich tłumy rozgoryczonych i ,
1 ak samo rewolucyjnie usposobionych robotni- \ 
kuw, a sympatyzują z nimi jawnie szerokie 
koła inteligencyi i stanu średniego. Co chwilę / 
zaś nadchodzą wieści o zamachach. Doniesie- /  
niom o trzykrotnem usiłowaniu zgładzenia znie­
nawidzonego policmajstra moskiewskiego, T re­
powa, zaprzeczono wprawdzie urzędowuie; wie­
my atoli z doświadczenia, jaką  wartość m ają 
takie zaprzeczeuia Może i zamach na Sipia­
gina ogłoszonoby urzędownie za bajkę, gdyby 
nie był skończył się tak  tragicznie. Wobec 
zajść takich nie potrzeba nawet wierzyć wia­
domościom. jakie z dobrą wiarą podają gazety 
niemieckie, a mianowicie, że podczas rozruchów 
studenckich n a w e t  w o j s k o  w d w ó c h  wy-

Dwdr w Haliniszkach
przez 

F m m ę  J e l e ń s k a

105 (ć'iąg dalszy).

J a  zapowiedziałam, że jednego ?gC%a wsi; 
magam ti. zamieszkania w ’ Dwo- 
jeśli nie w jego majątku, to w p 18" nje od­
rze. Ze to jes t warunek, od któreg vusj
stąpię, bo uważam to za obowiąz(*k ' { trochę 
mi to przyrzec. Uważałam, że on j posia- 
zdziwiony i śmiał się pytając, CZX •Licdw? — 
dam bardzo bardzo długą listę obowm2 
ale przyrzekł. ntrzebny

Tymczasem ponieważ on tn je ^  P °L kanie 
mamie i Tereni, dla posuwania w 'vai\ z$ i  
sprawy tego zakonu, więc, choćbyśmy . . . ea 
ślub przedtem, to zostaniemy tutaj, d°Pó 
zakon już się nie rozwinie. en

Z tym ślubem, to jeszcze wszystko j eSt *
■ air . J a  inaczej nie chcę jak  w gobie
j i mu wszystko jedno — a tylko mam* ^  
ułożyła, że musi odbyć się w Rzymie. '  ‘se_ 
dym razie o tern nie mówi się je szcze  , n a  j 
ryo, dzięki Bogn! Dopiero po'W ielkiejU°('J 
po przyjeździe tego wuja. .. _

Ach, nie masz pojęcia, moja Anin, najm' > 
jak ja  czekam W ielkiejnocyf Bo żajjft? P°
wracamy do domn. Terenia zostanie tu z e  sW0‘
jemi aspirantkam i i pilnować będzie sprawy, 
a ja  z mamą wyruszymy. Liczę dni i godziny -

Zdaje mi się że jakiś kamień spadnie mi z serca, 
gdy do wms powrócę £dy zrzucę z siebie 
tę skórę „panny", „uarzeczonej", „ tu rystk i"— 
a będę po prostu Zosią* w dawniejszych moich 
porkalowych s u k ie n k a c h  i z dawnym warko­
czem na piecach. .

Twoje ostatnie pytanie zostawiłam na li­
nieć. Czy ja  go kocham? Widzę twoją mi ę 
przerażoną, gdy ci odpowiem: nie. Ach, moja 
Aniu droga, cóż ja  na to poradzę. Wola a a 
i ja kochać go... próbowałam sobie to wm 
wić — ale nie! Stanowczo go nie kocham. 
Powiadają, że to później p r z y c h o d z i , —  ze z i- 
koebania nie potrzeba do małżeństwa.
Ale ja  myślałam, że to jakoś inaczej.. Wiesz, 
ja  bardzo się zmieniłam od czasu, jak tu  >e- 
stem, i już dałam pokój dziecinnym marze­
niom. Miłość spotyka się tylko w powieściach, 
a w życiu, zdaje się, że prawie nikt nie wy­
chodzi za mąż z miłości. Przynajmniej tu wszy­
scy tak mówią. A dlaczego ja  mu przyrze­
kłam? Bo mama i Terenia _ bardzo chcą mnie 
się pozbyć, a przytem hrabia Paulin może im 
dopomódz  w tych sprawach zakonu — przytem, 
jemu nic nie można zarzucić, ma innostwo za­
let i jes t bardzo przyjemny. I ponieważ ża­
dnego nie mam powołania do klasztoru, więc 
raz trzeba pojśc za mąż. A siedzieć i czekac 
tej miłości, i ciężyć mamie i Tereni, kiedy zda­
rza się ktoś — miłość może nigdy nie przyjść... 
Więc zdecydowałam się. Czasami i ja  myślę, 
że lepiefby było, aby to wszystko się nie stało. 
Ale stało się — i teraz słowo dane i zapóźno 
rozmyślać już nad tem.

Ach, Aniu, sama mówiłaś niedawno, że szczę­

ścia niema na ziemi. Ja  wtedy oLurz iłam się, 
ale doprawdy, miałaś racyę. Tylko że życie 
takie krótkie — iakoś się przebędzie.

Nie m artw się tylko i nie desperuj nade- 
mną, mój Niuczku najdroższy, i nie sprow a­
dzaj na siebie migreny z mojego powodu. Kto 
wie, może wszystko to zmieni się jeszcze na 
dobre!.

Nie wiem doprawdy, jakim endem dali mi 
napisać taki długi list. Zwykle, to co minuta 
ktoś wpada. — Ale już odzywa się pierwszy 
obiadowy dzwonek, trzeba się ubrać i być go­
tową.

Teraz hrabia Paulin jada z nami prawie co­
dziennie, więc mama pilnuje ogromnie, abym 
była ładnie ubrana. A on mi zawsze przynosi 
kwiaty do stanika. Już to jako uprzejmość, to 
jes t nieporównany.

W ięc ściskam Cię sto razy. i bardzo, bardzo 
kocham. Zosia.

Po napisaniu tego listu, Zosia ubrała się 
w białą wełnianą suknię i wyszła do salonu. 
H rabia Paulin czekał już tam Da nią, z wiąz­
ką blado-różowych gwoździków w ręku, a tym ­
czasem opowiadał pani Alinie o jak iejś rozmo­
wie z monsiniorem Żurowskim i o dalszych 
projektach, odnoszących się do sprawy zako­
nu. Znać było, że to go nudzi niepomiernie i 
że zajmuje się tem tylko z musu.

(Gdy Zosia weszła, zwrócił się do niej skwa­
pliwie, rad z przerwy.

— Bądź pozdrowiona! — szepnął, podając 
jej kwiaty. — Pani nie przypuszcza nawet, 
jak  dziś je s t mi źle i smutno.

A widząc, żę pani Alina skierowała się do 
swego pokoju, dodał, biorąc rękę Zosi:

— Ach, tak smutno!
— Dlaczego? Co się stało?
— Nic się jeszcze nie stało, ale coś wisi 

nadem ną. . .  W iem , widzę czarną chmurę nad 
sobą.

—  Niechże pan nie będzie dzieckiem! P rzy ' 
dzie nieszczęście, to dość będzie czasu wtedy 
na desperację. A może nie przyjdzie wcale, i 
wszystko będzie dobrze.

— O, niechże to pani powtórzy raz je ­
szcze!

— I wszystko będzie dobrze, powtórzyła Zo­
sia — a jednocześnie westchnienie wyrwało 
się z jej piersi.

On to zauważył i rzekł:
— A dla czego to westchnienie?
Ale ona nie odpowiedziała nic i stali oboje 

w milczeniu. Gwoździki słały im swą woń u- 
pajającą. On patrzał na nią uważnie, wzro­
kiem przesuwał się po jej złotych włosach 
skręconych w węzeł i spinanych szpilkami z 
bladego szyldkretu, po jej czole, na którem 
pomiędzy brwiami zarysowała się od nieda­
wnego czasu malutka, podłużną zmarszczka, 
na oczy jej spuszczone teraz i nakryte powie­
kami o dłngich, fryzowanych rzęsach — na 
jej policzki leciuchno zabarwione różem, na 
usta pełne, czerwone, ale zamknięte surowo. 
Petem wzrok jego prześliznął się po jej szyi 
scho®anej w wysokim kołnierzyku i zatrzymał 
się na jej silnych ramionach, na wypukłej pier­
si, którą opinała gładziutko biała wełna s ta ­
nika.

- Istna  W enus — myślał — zdrowa, siln; 
krzepka. Stworzona do pospolitej miłości i ć 
rodzenia dzieci.

Wzrok jego spuścił się ku jej biodrom, z: 
znaczonym okrągłą linią pod suknią.

— To włąśnie żona dla takiego jachimow 
c 1 myślał dalej — tak i toby za nią szala 
Mówiłby do niej „serdeńko„ i „koteczko" i c 
rok byłoby dziecko. A ja  w roli „d’un papa" - 
umrzeć ze śmiechu!

Głośno zaś rzekł:
— Czy parni wierzy w przeczucia?
Ona się zbudziła z zamyślenia.
— Co? J a ?  w przeczucia? O , nie! nig.l 

nie miałam przeczuć żadnych.
— A ja  dziś czegoś się lękam, mówię pan 

wyraźnie się boję.
I  oczami strwożonemi rzucił w ciemny ki 

pokoju.
— Jakbym widział, że coś idzie do mnie 

nie wiem co to jest... Niechże mnie pani spri 
buje pocieszyć.

— Ach, Boże! jakże ja  pana pocieszę? Wsza] 
że pan w Boga wierzy i w to, że nic się n 
dzieje bez Jego woli, więc...

, 0 ,  niechże mi pani nie mówi takii 
banalności! — zawołał hrabia Paulin  niecie 
pliwie każda s ta ra  ciotka to samobv d 
wiedziała. r

I miałaby racyę, cóż innego można p 
wiedzieć?

Jakaż ona ordynarna! — pomyślał hrab 
Paulin i zamilkł

(Ciąg dalszy nastąpi).
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p a d k a c h  o d m ó w i ł o  p o s ł u s z e ń s t w a  i 
nie chciało strzelać do ludu, — aby nabrać 
przekonania, że coś się psuje w państw ie car- 
skiem.

Duch wolności i postępu nie da się skrępo­
wać najsurowszemi środkami. Można go przy­
tłumić na  chwilę, ale nie na zawsze. Zrywa 
on okowy i ze zdwojoną występuje siłą. Po 
strasznej reakcyi, wywołanej zgonem Aleksan 
dra II. — i tak  zbyt długo, bo podczas całego 
panowania A leksandra III., nurtował duch wol­
nościowy w ukryciu. Gdy nadzieje, przywiązy­
wane do osoby obecnego cara, zawiodły, drgnął 
tem silniej i gwałtownie rozlał się po całem 
olbrzymiem państwie.

A właśnie zamordowany przedwczoraj mini 
ster nie mało się przyczynił do tego. Przebył 
on tensam proces wewnętrzny, jaki widzimy 
u wielu Jinnych rosyjskich mężów stanu obe­
cnej doby. Za młodu był wyznaw cą zasad wol- 
nomyślnych a naw et gorliwym współpracowni­
kiem dzieła reform liberalnych, jak ie  rozpoczęto 
pod koniec życia A leksandra II. *nać atoli za­
sady te  nie przenikły należycie duszy jego, 
były ot tylko produktem prądu chw ili, gdyż 
bez wahania wyzbył ich się po strasznej k a ta ­
strofie na Newskim Prospekcie. Od razu wów­
czas przedzierżgnął się w najskrajniejszego re- 
akcyonistę. Tacy oni wszyscy, ci urzędowi „li­
berałowie" rósyjscy. Raz tylko jeszcze, na 
kró tko , okazał wolnomyślniejsze poglądy, gdy 
oto był szefem wycLiału petycyj. Potem znów 
stał się najwierniejszym zwolennikiem i wyko­
naw cą systemu Pobiedonoscewa, mianowicie, 
odkąd po Goremykinie w rokn 1899 objął urząd 
m inistra spraw wewnętrznych.

Na tem stanowisku tłumił gwałtem wszelkie 
prądy, zmierzające do wywalczenia jakichkol­
wiek liberalniejszych ustępstw ze strony rządu. 
Zwłaszcza, gdy po podobnie tragicznej śmierci 
Bogolepowa tekę m inistra oświaty dano znużo­
nemu już wiekiem i słnżbą generałowi W an- 
nowskiemu, wywierał Sipiagin i na ten  wydział 
wpływ niemal decydujący. Ou to rozkazał roz­
ruchy studenckie uśmierzać szaszką i knutem, 
on był sprawcą krwawych scen przed soborem 
kazańskim w Petersburgu w roku zeszłym, a 
mimo protestów i żądań najpoważniejszych 
naukowych kół Rosyi nie uważał za potrzebne 
pozornie chociaż skarcić gwałtów i wybryków 
policyL Z jego też inieyatywy uwięziono i wy­
wieziono na  Kaukaz Maksyma Gorkijego, przy­
tłumiono gazety „Rossia“ a świeżo ,.Kraj Przy- 
dnieprowski". Car polecił „obchodzić się łago­
dnie z młodzieżą", Pobiedonoscew i Sipiagin 
drwili formalnie z tego polecenia. Zajścia w 
Moskwie i Kijowie dowodzą najlep ie j, jak  je 
wykonywano. Car polecił podobno internować 

-głównych winowajców w rozmaitych miastach 
carstw a, Sipiagin wybrał na tbn cel Archan- 
g ielsk , w nadziei, że surowy klimat tam tejszy 
rychło uwolni Rosyę od „żywiołów niesfor­
nych".

Zatargi w łonie m inisterstwa, o których nic 
pewnego jeszcze nie wiemy, doprowadziły do 
tego, że dano Sipiagin«wi wskazówkę, aby po­
dał się do dymisyi. Wówczas prosił, aby po­
zwolono- mu jeszcze dokończyć rozpoczętą re­
formę ziemstw i stosunków włościańskich. Da­
no mu na to miesiąc czasu. Zanim miesiąc ten 
upłynął, dosięgła go nemezis z ręki studenta 
uniw ersytetu kijowskiego, uniwersytetu, w któ­
rym najsrożej może szalała zgraja jego sie­
paczy.

Kary era Sipiagina była szybką i świetną. 
Ju ż  jako mężczyzna trzydziestokilkoletni pia­
stował urzędy gubernatorów w Kurlandyi, a 
później w Moskwie. W chwili zgonu liczył do­
piero 5u-ty rok życia.

Jak ie  będą następstw a gwałtownej śmierci 
jego, trudno na razie przewidzieć. Wobec fa­
ktu, że zamordowany m inister cieszył się szcze- 
gólnem poparciem carowej-wdowy, a jako łow­
czy dworu zdobył sobie także względy obecne­
go cara , miał naw et być ulubieńcem jego, 
przypuszczaćby można, że zamach ten wywrze 
głębokie wiażeHie na samodzierżcy Wszech- 
rosyi i jeszcze głębiej go popchnie w objęcia 
reakcyi. To zaś, jeśli objawi się także w po­
stępowaniu rządu, najfataln iejsze wywołać mo­
że następstwa. I  dziś bowiem sytuacya w Ro­
syi jes t groźna. Życie umysłowe przytłumiono 
zupełnie, część uniwersytetów zamknięta, inne 
zamieniono na koszary; ogromna liczba studen­
tów jęczy w więzieniu, prasę skrępowano no- 
wemi obostrzeniami cenzury. H andel i prze­
mysł przebywa niebezpieczne przesilenie, banki 
ogłaszają niewypłacalność, rzesze robotnicze, 
przym ierające głodem, burzą się i biorą czyn­
ny udział w każdej demonstracyi przeciwko 
rządowi. W  takiem położeniu wystarcza nieraz 
isk ra  drobna, aby wywołać wybuch ogólny, a 
co najm niej, potężne wstrząśnienie. Nie dziw 
więc, że obiegają już pogłoski o bliskiej jak o ­
by rewolucyi w Rosyi.

Śmierć Sipiagina, to straszna wprost prze­
stroga dla rządu rosyjskiego. Źle będzie, jeśli 
jej nie posłucha; a niestety nic -nie przemawia 
za tem, aby ją  dobrze zrozumiano w P eters­
burgu.

Zamordowany minister był zapewne także 
jednym ze sprawców wywiezienia biskupa Zwie- 
rowicza. Nie długo tedy cieszył się nowym 
tryumfem nad „polską propagandą".

O wypadku samym nadeszły jeszcze n astę­
pujące telegram y:

P e t e r s b u r g ,  17 kwietnia. M orderca mi­
n is tra  Sipiagina nazywa się właściwie Mały- 
szew i został w roku przeszłym relegowany 
z uniw ersytetu kijowskiego, za karę oddany 
do rot wojskowych, następnie jednak ca r uła­
skawił go. M orderca dał — jak  już wiado­
mo —  pięć strzałów. Jeden trafił m inistra w 
brzuch, drugi przeszył w ątrobę, trzeci zranił 
służącego ministra, który rzucił się na mor­
dercę, aby mu wyrwać broń. Dwie kule utkwiły 
w ścianie.

Ostatniemi słowami m inistra były: „Dlaczego 
mnie mordują? Nie wiem, czym komu coś złego 
zrobił".

P e t e r s b u r g ,  17 kwietnia. Cesarz W il­
helm polecił telegraficznie tutejszem u am basa­
dorowi niem ieckiem u, aby carowi i rządowi 
rosyjskiemu wyraził współczucie i najgłębsze 
oburzenie z powodu zamordowania m inistra Si­
piagina.

Ze sfer parlamentarnych.
(W ybory do deputacyi kwotowej i delegacyj. —  Nieudała 
próba obstrukcyi. —  Koło poDkie przeciw terminowemu 

handlowi zbożem. —  Sprawa W o lf-S ch a lk ).
Próbę małej obstrukcyi urządziło wczoraj, 

na wieczornem posiedzeniu Izby poselskiej, 
niemieckie stronnictwo ludowe. Mianowicie, gdy 
Izba, zebrawszy się o pół do 6 na posiedzenie, 
przystąpić miała do wyborów deputacyi kwo­
towej i delegacyj, zgłosił poseł D e r s c h a t t a  
wniosek nagły, aby te wybory odłożyć do 23 
b. m., gdyż jego stronnictwo nie uważa tej 
sprawy za nagłą.

Sprzeciwił się temu poseł P  a c a k imieniem 
klubu czeskiego, a gdy D erschatta zażądał 
imiennego głosowania nad swoim wnioskiem, 
oświadczyło się za nim 61 głosów — przeciwko 
191. Próba obstrukcyi zrobiła zupełne fiasko; 
nawet postępowcy niemieccy głosowali przeciw 
wnioskowi Derschatty.

Izba przystąpiła do wyboru d e p u t a c y i  
k w o t o w e j .  Z Polaków zostali wybrani: pos. 
Dawid A b r a h a m o w i c z  i J a w o r s k i .  Do 
d e l e g a c y j  wybrani zostali kandydaci Koła 
Dolskiego: Jaworski, W ojciech Dzieduszycki, 
Eugeniusz Abrahamowicz, dr Byk, dr Kozłow­
ski, Popowski i Barw iński; jako zastępcy ks. 
Sapieha i Roszkowski.

Posiedzenie skończyło się o godz. 8 wieczór, 
następne dziś o godz. 10 rano.

Przed wieczornem posiedzeniem Izby zebrało 
się na narady K o ł o  p o l s k i e ,  głównie, aby 
powziąć uchwały co do stanowiska, jakie zająć 
ma Koło polskie w sprawie t e r m i n o w e g o  
h a n d l u  z b o ż e m .  — Po dłngich naradach 
uchwalono głosować za wnioskiem mniejszości 
komisyjnej o z u p e ł n e  z n i e s i e n i e  handlu 
terminowego.

Z epizodów parlam entarnych zabawia raczej, 
niż zajmuje sprawa pojedynku AVolfa z Schal- 
kiem, z powodu, iż Schalk nie przyjął wyzwa­
nia Wolfa, nważając go za człowieka „nie mo­
gącego dać honorowej satysfakcyi". W spra­
wie tej odbyć się ma sąd honorowy; a jak z 
W iednia donoszą, jeżeli oprócz całego zajścia 
z Seidlem nie będzie Schalk nic więcej mieć 
do przytoczenia na poparcie swego twierdze­
nia o niehonorowości Wolfa, to sąd honorowy 
zarzutu tego nie uzna za dostateczny i każe 
mu bić się z Wolfem. W tedy Schalk zamiast 
ubić swego przeciwnika w opinii publicznej, 
jeszcze wypierze go na czysto.

Gwałty praskie.
Niemiecka nauka religii —  z powoda niemie­

ckiego nazwiska matki! Dwie córeczki p. Iczakow- 
skiego z Wirów pod Poznaniem przyłączył nauczy­
ciel Rudolf do oddziała n i e m i  e c k i e g o .  Na 
protest pana I .  że przecież córki jego Polki i w 
domu tylko po polska mówią, otrzymał od nauczy­
ciela Rudolfa taką odpowi«dż: „Dzieci p. I. muszą 
należeć do oddziała niemieckiego, ponieważ... m a- 
t k a  i c h  a ż o n a  p a n a  I n a z y w a  s i ę  z do  
m n P e t s c h k e ,  ma więc nazwisko rodowe nie­
mieckie!

To już nie argument, to kradzież dusz dzieci, 
to łotrostwo!

ZnOW zakaz wiecu. Zwołany na wczoraj wie­
czór w sprawie T o w a r z y s t w a  „ S a m o p o m o -  
c y “ wiec w Głównie pod Poznaniem nie odbył się, 
bo go polieya zakazała! Jak wiadomo, przed kilka 
tygodniami również nie pozwolono tam odbyć wie- 
cn. Z jakich przyczyn, dzienniki poznańskie nie 
podają.

Naganka na elementarze nie ustaje. Jak do­
noszą „Dziennikowi Śląskiemu" z różnych okolic 
Górnego Śląska, policyan-.i i nauczyciele śledzą bar­
dzo pilnie za elementarzami polskiemi.

Odrzucenie rew izyi wyroku w procesie aka­
demików. Za rzekomy udział w związkach tajnych, 
skazała Izba karna w Poznania dnia 9 listopada 
9 akademików, lekarzy i prawników na kary wię­
zienne od 6 tygodni do 4 miesięcy. Założoną prze­
ciwko wyrokowi temu w Lipsku rewizyę sąd Rze­
szy odrzucił, jak o tem donieśliśmy przedwczoraj. 
Dziś uzupełnić możemy wiadomość tę następującemi 
szczegółami: Skazani krytykowali w akcie rewizyj­
nym fałszywe zastosowanie § 128. Oskarżeni byli 
członkami poszczególnych towarzystw (Vereine), a 
nie jakiegoś wielkiego związku (Yereinignng). Sąd 
rzeszy jednak rewizyę nznał za nieuzasadnioną. 
Był zdania, że Izba karna w Poznania poprawnie 
stwierdziła, iż towarzystwa, do których oskarżeni 
należeli, są ty'ko ogniwem całegu związku, i że 
ten związek dążył d o  o d b u d o w a n i a  p a ń s t w a  
p o l s k i e g o  (!) i do p o m n o ż e n i a  s k a r b u  
n a r u d o w e g o  w R a p p e r s w y l u .

Istnienie związku było władzom nieznana. Zna­
miona przestępstwa z § 128 w dostateczny sposób 
zostały stwierdzone. Zgodnie z wnioskiem prokura­
tora rzeszy, trybunał najwyższy rewizyę odrzucił i 
koszta nałożył zasądzonym.

Mickiewicz na indeksie pruskim ! Księgarzowi
p. Nowakowi w Starogardzie pruskim zabrano przy 
rewizyi I tom dzieł Mickiewicza i tom ten zatrzy­
mano , ponieważ zawierać ma „ustępy, wrogie dla 
Niemców". Zdaje się, że o tan tom zostanie wyto­
czony proces.

Ksiądz germanizator w  Księstwie. Z Leszna,
starej siedziby Leszczyńskich , donoszą do „Dzien­
nika Poznańskiego": Przy tegorocznem przyjmowa­
nia dzieci do pierwszej komanii św. odstąpiono od 
awyczaju przemówienia do dzieci polskich, a było 
ich około 40, po p o 1 s k n. Ks. dziekan Tasch, ten 
sam, który za pomocą polskich głosów został wy­
brany posłem do parlamentn, s a m o w o l n i e  p o l ­
s k i e  p r z e m ó w i e n i e  n s n c ą ł .  Ojca, przycho­
dzącemu prosić ks. dziekana Tascha, by dziecko 
jego po polska brało naukę przygotowawczą do św. 
sakramentów, odpowiedział: „Na , Sie wollen anch 
das Kónigreich Polen wieder herstellen". — Grono 
parafian polskich wysyła w imienia parafii zażale­
nie na księdza dziekana do Najprzew. ks. arcypa- 
sterza, w którem prosić będzie, by w przyszłości 
zapobiedz takiemn traktowania polskich parafian."

Ks. Tasch jest jedynym posłem z Księstwa, któ­
ry należy do centrnm.

gistracie budowę sześciu nowych kamienic. — 
Przemysł budowlany, jedyny w mieście, ubity 
został i nie prędko wskrzesić go będzie można. 
Podatek domowo-czynszowy, opłaty od prze­
niesienia własności i rewersy demolacyjne — 
zrobiły wreszcie swoje. Dzisiaj ustał handel 
i przemysł budowlany, architekci i budowni­
czowie nie m ają zajęcia, całe gromady robo­
tników m urarskich opuszczają miasto.

Mimo to miasto nie wyludnia się i popyt za 
mieszkaniami w zrasta , a czynsz dzierżawny 
ostatniemi czasy zdrożał w sposób, dla klas 
biedniejszych bardzo dotkliwy. Jeżeli stagna- 
cya budowlana potrwa dłużej, brak mieszkań 
dokuczać zacznie wszystkim. Pomimo tego nie 
zachęcają się tem zjawiskiem właściciele ka­
pitałów do budowania domów, bo w iedzą, że, 
przy dzisiejszym systemie podatkowym, będą 
musieli być bezpłatnymi funkeyonaryuszami u- 
rzędu podatkowego, ściągającym i, w formie 
czynszu, podatek z lokatorów, gdy im samym 
zostania procent od kapitału, nie wyższy od 
tego, jaki mają dzisiaj z papierów i listów za­
stawnych, obcinając spokojnie kupony.

Kiedyż wreszcie Koło polskie zmusi rząd, 
aby uwolnił miasto nasze od zmory podatko­
wej, wstrzymującej jego rozwój, pochłaniającej 
wszystkie jego soki żywotne?

Kraków, 17 kwietnia.

O niesłychanej mizeryi przemysłowej w K ra­
kowie świadczy fakt, że dotąd zgłoszono w ma­

Pomnik dla A rtura Grottgera. Wczoraj obra­
dowała pod przewodnictwem prezydenta miasta, p. 
Friedleina, sekeya ekonomiczna w połączenia z ko- 
misyą plantacyjną i głównie zastanawiała się nad 
sprawą bndowy pomnika Artnra Grottgera na skwe­
rze plantacyjnym naprzeciw gmachn Towarzystwa 
przyjaciół sztnk pięknych. Połączone komisye zgo­
dziły się na oddanie komitetowi proponowanego 
placn i uchwaliły podziękować komitetowi bndowy 
za pomnik, który będzie nową ozdobą m iasta, a 
w szczególności plantacyj krakowskich. Pomnik, 
wykonany podług projektu artysty-rzeźbiarza, p. Szy­
manowskiego oddany będzie na własność gminy, 
która przyjmie na siebie utrzymanie i pieczę nad 
pomnikiem. Referentem tej sprawy, która na dzi- 
siejszem posiedzenia Rady miasta we wniosku na­
głym ma być załatwioną, wybrano radcę magistratu 
p. Skrzyniarza.

Działalność Rady miejskiej. Sekeya skarbowa
uchwaliła na wniosek r. m. dra Pnnikły zaprosić 
delegatów ze wszystkich sekcyj, którzyby weszli do 
komitetu, mającego się zająć opracowąuiem pamię­
tnika, dającego dokładny obraz o działalności Rady 
miasta w ciągu ostatnie,h 12 lat. Pamiętnik taki 
ma być następnie z każdej sześcioletniej działalno­
ści Rady miasta opracowanym i w osobnem wyda­
niu do powszechnej wiadomości ogółu mieszkańców 
miasta Krakowa podawanym.

Kraków miastem portowem. Wczoraj obrado­
wała w gmachu magistratu wspólna konfereneya 
delegatów gminy miasta Krakowa i budownictwa 
miejskiego z p. prof. Rychterem ze Lwowa, p. Ja­
nom M atulą, starszym radcą budownictwa w W y­
dziale krajowym, oraz p. Chrząszczewskim, starszym 
inżynierem Wydziału kr. we Lwowie. Obradom prze­
wodniczył wiceprezydent miasta dr J. Leo. W czo­
rajsza konfereneya miała charakter 'informacyjny, 
zastanawiano się nad sprawą wypracowania memo- 
ryalu do rządn, obejmującego postulaty gminy co 
do bndowy kanałn Kraków-Wiedeń i hndowy portu 
rzecznego w Krakowie. Dzisiaj zrana o godzinie 8 
objeżdżał prof. RyehUr nadbrzeżne okolico Krako­
wa, aby wyszukać odpowiedniej przystani oraz ce­
lem wytyczenia trasy kanałn Wiedeń- Krakowa.

Teatrow i ludowemu Jwymierzyła obecnie dyre- 
keya policyi opłatę na fnndnsz ubogich miasta Kra­
kowa w kwocie 10 koron od każdego przedstawie­
nia! Jeżeli do tego dodamy kwotę, opłacaną przez 
dyrekcyę teatrn na pokrycie dyet, pobieranych przez 
urzędników policyjnych, pełniących tem słnżbę w 
czasie przedstawień, aalej kwotę, pobieraną przez 
strażaków, obecnych tam ze względów na bezpie­
czeństwo ogniowe, dalej koszta, poniesione na ubez­
pieczenie aktorów w kasie chorych, tudzież poda­
tek, a w końca dopiero czynsz dzierżawny — to 
otrzymamy tak wysoką snmę roczną, że sama' ta, 
jeżeli jnż nie podkopie wprost istnienia tej insty- 
tncyi, to uniemożliwi niechybnie dalszy jej rozwój. 
Wobec tego spodziewać się należy, że tak dyre- 
keya policyi, jak i Rada miasta uwzględni zupeł­
nie słuszne starania, czynione w tej mierze prł.ez 
p. Knake-Zawadzkiego i uwolni go od ponoszonych 
opłat na rzecz funduszu ubogich i straży pożarnej.

Z teatru  miejskiego komnnikują nam: Odby­
wają się próby z komedyi Al. Dumasa (syna) „Syn 
naturalny", której akcja dzieje się w pierwszej 
połowie zeszłego stulecia. Sztuka ta dotąd nie była 
graną na scenie krakowskiej.

P. Zofia Wójcicka przetłómaczyła na zamówie­
nie dyrekcyi nową sztnkę antorów „Odrodzenia" 
Fr. Schoentana i Koppel-Enfelda „Florio i Flayio".

W „Czytelni dla kobiet" odbędzie się wieczorek 
mnzykalno-wokalny z nader zajmującym programem 
w niedzielę dnia 20 b. m. o godzinie 6 wieczorem. 
Osobnych zaproszeń komitet rozsyłać nie będzie. 
Wstęp dla nieczłonków 1 kor. dla członków 50 h.

Liczba techników w  Krakowie. Wedłng ze­
stawienia nrzedn budownictwa miejskiego, liczba 
techników wszystkich działów i ich pomocników, 
uprawnionych do wykonywania czynności swego 
zawodn w Krakowie przedstawia się w r. 1902  
jak następuje: inżynierów budowy i cywilnych 6; 
architektów cywilnych 3; geometrów cywilnych 3; 
budowniczych 42; majstrów brukarskich 5; maj­
strów ciesielskich 18; majtrów kamieniarskich 8; 
majstrów studniarskich 7; majstrów murarskich 41; 
rnrmistrzów wodociągowych 31 i jeden posiadający 
koncesyę na wypożyczanie wiszących rusztowań.

Konfiskata, Dziziejszy numer (4) „Kroniki Far­
maceutycznej" skonfiskowała prokuratorya państwa.

Przyjęcie i zatwierdzenie ofert. Sekeya eko­
nomiczna, obradująca wczoraj pod przewodnictwem 
radcy miejskiego , dra Domańskiego, przyjęła i za­
twierdziła następujące oferty na potrzeby gminne 
na rok 1902: na roboty blacharskie ofertę p. Pin- 
kalskiego , ciesielskie p. Szafrańskiego , kaflarskie 
p. Godlewskiego, kołodziejskie p. Rożdżeńskiego, 
lakiernicze p. Rauschowej, malarskie p. Matrasie- 
wiczowej, murarskie p. W ł. Grabowskit-go, rymar­
skie p. Makowskiego , szczotkarskie p. Bojarskiego, 
tapicerskie p. Graffa. szklarskie p. Grunwalda , na 
dostawę wapna p. Sehonberga, na wapno hydrauli­
czne p. Lenerta, na cegłę p. Emilewicza, na piasek 
p. Radzickiego, na rnry betonowe i steingntowe p. 
Bettera, na materyały ciesielskie p. Weingrnna, na 
żelazo pp. Freilicha i Karmela, roboty emaliowane 
p. Halskiego, towary sklepowe p. Reima i Sp. oraz 
n» dostawę furmanek p. Perkowskiego.

Prośba do komendanta twierdzy. Przejazd ba-
teryj artyleryi polnej, jaki się w bieżącym rokn 
Ciągle odbywa, przez wąską i pochyłą nlicę Domi 
nikańską i Franciszkańską, daje się dotkliwie ncznć 
sąsiednim mieszkańcom, a szczególniej zagraża sta­
rym domom, przy tych ulicach położonym.

Tak kościół konwentu 0 0 . Dominikanów, jak i 
0 0 . Franciszkanów, tndzież pałac księcia kardy­
nała, doznają wskutek tego przejazdu poważnych 
wstrząśuień mnrów, które w końca mogą spowodo­
wać nieprzewidziane, nader szkodliwe następstwa.

Wskutek przedstawień w poprzednich latach w 
tej mierze przez magistrat uczynionych, komenda 
twierdzy, uznając słuszność powodów przytoczonych, 
zakazała artyleryi przejazdu przez pomienione uli­
ce i zarządziła, by rnch pociągów artyleryi odby­
wał się ulicami: Straszewskiego, koło Waweln, Ber­
nardyńską i nlicą św. Gertrudy. Widocznie obecnie 
nowi komendanci oddziałów artyleryi, a przede- 
wszystkiem pomieszczonych na Zwierzyńcu, nie wie­
dząc o poprzednich zarządzeniach, przejeżdżają po­
nownie temi ulicami, których zakaz dotyczył. Spo­
dziewamy się, że komenda twierdzy ponowi w tej 
mirrze swe poprzednie zarządzenie.

W szpitalu Bonifratrów  w Krakowie leczono 
w ciąga pierwszego kwartału b. r. chorych 325, 
z których 244 opuściło szpital, 25 zmarło, 56 po­
zostało do dalszego leczenia. W ambulatoryum szpi­
tala w tym samym czasie udzielono bezpłatnej po­
mocy lekarskiej 4305  osobom, a mianowkie 1485  
mieszkańcom K/akowa, 1355 Podgórza, 1180 oko­
licy i 285 żołnierzom.

Słupy, podtrzymujące przewody tramwaju ele­
ktrycznego, które postawione być mają za miastem, 
będą kratowe, a nie rurowe, jak w mieście. A więc 
w mieście będą brzydsze, na przedmieściach gusto­
wne i ładne.

Bazar W  sali sądowej. Dzisiaj przed trytmna- 
łem karnym orzekającym toczyła się rozprawa 
przeciw dziewczynie Helenie Tomczykównie z Pod­
górza, oskarżonej o współudział w kradzieży, doko­
nywanej przez Szczepana Szota. Szot, przedwczoraj 
skazany został przez sąd przysięgłych W Krakowie- 
na 4 lata za nałogową kradzież. Helena Tomczy- 
kówna za przechowywanie kradzionych rzeczy przez 
Szota skazaną została dzisiaj na 1 miesiąc więzie­
nia, które odsiadywać będzie z niemowlęciem przy 
piersi. Przed wyrokiem nastąpiło wydawanie przez 
trybunał kradzionych rzeczy ich właścicielom. Cała 
podłoga wielkiej sali sądn karnego zasłaną była 
ubraniami, bielizną starą i nową, dywanami i prze- 
rozmaitemi przedmiotami, które po oddaniu ich przez 
sąd, właściciele i właścicielki tobołami wynosili na 
plecach. Szot poszedł dzisiaj wprost z sali sądowej 
do W iśnicza, Tomczykówna z dzieckiem do kra­
kowskiego więzienia, a jakiś starszy litościwy czło­
wiek , który u wyjścia chciał Szotowi włożyć do 
kieszeni parę grsszy, został przez dozorcę za drzwi 
wypchnięty.

Nowe piece piekarskie. Na wezwanie kilku 
z tutejszych przemysłowców przybył do Krakowa 
z Warszawy p. Karol Kleczke, majster garncarski, 
który buduje piece piekarskie tak dla cukierników 
jak i piekarzy, zastosowane do opalania ich wę­
glem. Jak zapewniają kompetentni, którzy już przed 
para laty piece tego systemu w swych zakładach 
pozaprowadzali, piece te funkcyounją należycie, a 
opał węglem znacznie taniej ich kosztuje, niż opał 
drzewem.

Trzepanie dywanów. Trzepanie ehodników, dy­
wanów, ubrań i T. p. odbywa się u nas po podwó­
rzach domów zwykle o rozmaitych, a często bardzo 
wczesnych lub znown bardzo późnych porach dnia, 
co daje się nader dotkliwie ncznwać nietylko cho­
rym i nerwowym, lecz i zdrowym, a szczególniej 
umysłową pracą zajętym osobom. Z powodn tego 
radca maistratn p. Goliński wydał rozporządzenie, 
uzupełniające obowiązujący obecnie regulamin o u- 
trzym.inin porządku w mieście w tym kierankn. że 
trzepanie wyż wymienionych przedmiotów będzie się 
mogło w przyszłości odbywać tylko w pewnych ści­
śle oznaczonych godzinach dnią, tak, jak to w in­
nych miastach jest już obecnie praktykowanem.

Nieszczęśliwy wypadek na kolei. Dzisiaj nad
ranem  przewiodło pogotowie T o w arzy stw a  ra tunko ­
wego z dworca kolei do szp ita la  św. Łazarza W a­
cław a Ogiełło, k tó ry  w T rzeb in i, zatrudn iony  będąc 
na  sta cy i, uległ z łam ania kości goleniowej przez 
pompę jednego z aparatów  kolejowych.

Podgurze, 17 kwietnia. Przy dzisiejszych wy­
borach z I Koła na 99 uprawnionych głosowało 
89. Wybralni zostali jako radni: Adamski Wacław, 
ks. kan. Gruszecki Antoni, Łnczko Karol, Matnia 
Dyonizy, Zadęcki Józef i Bednarski Stanisław.

Jako zastępcy: Jodłowski Kazimierz, Stnhr Adolf 
i Breuer Karol.

Z lekarskiej COii. „Tragiczny zgon ś. p. dra 
Piotrowskiego na klinice lwowskiej — piszą do 
jednego z dzienników lwowskich — powinienhy 
zwrócić uwagę sfer kompetentnych na dolę kandy­
datów na lekarzy powiatowych, którzy przez dłu- 
giB lata w charakterze b e z p ł a t n y c h  a s y s t e n ­
t ó w  s a n i t a r n y c h ,  nie mając jednak urzędo­
wego charakteru, muszą się wysługiwać o chłodzie 
i głodzie. Wybucha tyfus plamisty — najgroźniej­
sza, najniebezpieczniejsza z chorób specjalnie gali­
cyjskich. Wtedy taki bezpłatny lekarz, z a  d y e t ą  
p i ę c i u  k o r o n  d z i e n n i e ,  zostaje eksponowa­
nym do dzikiej, odludnej okolicy. Ciężkie obowiązki 
wyczerpują go fizycznie i umysłowo. Leczy chorych 
na tyfus plamisty, odwiedza dziesiątki domów pie­
chotą na przestrzeni paru kilometrów; walczy z 
przesądami ludu, kieruje wykonaniem desinfekcyi i 
asanacyą miejscowości. Za to wszystko uchodzi 
wśród włościan za ciężkiego ich wroga, a każdy — 
w obawie przed epidemią — unika go, jak zapo­
wietrzonego. Zona i dzieci znajdują się gdzieindziej, 
on zaś sam ani jeść nie ma co, ani nie ma gdzie 
spać. Z pięcia koron dziennie wyżyć niepodobna, 
więc zapożycza się, wchodzi w dłngi i troski. — 
A rezultat tego wszystkiego? Oto, zaraża się i za­
pada na tyfns. Wówczas zamykają ma dyety, a 
na miejsce chorego przybywa inny asystent sani­
tarny. Walka z tyfusem wre na całej linii, poste­
runki mnszą być obsadzone, a rzecz obojętna, kto 
tam stoi, lab ginie na tym posterunku."

„Samopomoc" lekarzy powinna w pierwszym rzę­
dzie założyć uroczysty protest przeciw oburzające­
mu wyzyskowi, którego ofiarą padają „bezpłatni" 
asystenci sanitarni.

Rozwiązanie reprezentacyi gminnej. Czytamy 
w „Kuryerze Lwowskim": Po Trembowli, Stryju, 
Sniatynie, Żółkwi i wieln pomniejszych m i a s t e c z e k ,  

przychodzi obecnie kolej na Tłnmacz, gdzie Rada 
gminna ma być rozwiązaną.

Bochnia, 16 kwietnia. Dyrektor poczt Sefero- 
wicz odbył wczoraj wizytację nrzędn w Bochni, a

przy tej sposobności zwiedził bndynek , do którego 
urząd pocztowy ma być przeniesionym. Jest to pią- 
trowa kamienica w śródmieścia, własność p. Osso­
lińskiego, najwięcej odpowiadająca wymogom na 
nrząd pocztowy. Z wyhorn miejsca i lokain wyra­
ził p. dyrektor swe zadowolenie.

Przem yśl, 15 kwietnia. Tutejsze Towarzystwo 
im. Tadeusza Kościuszki nrządza w najbliższą n ie­
dzielę, dnia 20 b. m., przedstawienie amatorskie na 
cele dobroczynne. Grane będą: „Bzy kwitną" Przy­
bylskiego i „Łobzowianie‘i Anczyea.

Prezydyum  w iedeńskiego J0ck ey k lu b u > d a ło
się zbiorowo do dymiey* z pOWodn znanego"wyro­
ku w sprawie br. Potockl«KO Jeden Z0 8kazanychi 
hr. Tranttmansdorff, by; czł0nkiem pr<,Zvdynm.

O fiara tyfusu plami8tego. Chorobie tej podpa­
dła Siostra Miłosierdzia, z: jmnjąc.a się pielęgnowa­
niem chorego tyfusowego w 8Zpita,n p0W8zechnym 
w Stanisławowie.

Powieściopisarz ^ chapyasiewicz, który p0 
przeszłorocznym wypadan od*y8kał dawną czer- 
stwość, rzeżwość i zupę™ 1 ^ ładzę w złamanej no­
dze, obecnie g>szczą« w '-'‘rKw«nicy Dad Adryaty- 
kiem, dnia 11 b. m. dozna nowej przyg0dy. Po­
tknąwszy się na chodnik11, upadł głową Ra kamjen. 
ną posadzkę i — jak się z aje złamał; nje_ 
zawodnie zwichnął sobie je ą ^ękę w SUvvie przy 
'dłoni. Zaopiniuje o tem chirurg, zawezwany tele­
graficznie z Rj«ki, a tym';*^8fim ro d a cy  otoczyły 
pacjenta najtroskliwszą °Pie

Bankructwo Straussa. ^ “any mn2yk wiedeń­
ski, Edward Stranss, rozWią*nJe 8Wfl̂  kape)ęj a 
instrumenta jego zostaną sPrze ane w drodzfe jjey_ 
tacy i.

Wybuch dynamitu. Z ^ 8tDgzW C*echach dono­
szą, że w badającym się tam 0®^ble na grantach 
gminy Kommern nastąpiła ffCZ aj °K °dz. 6 rano 
eksplozja dynamitu, ważąc®£® _ /» ailograma jj0. 
zorca i sześcin robotników odnieś i cię4kie rany

Zamordowanie sędziego- Hziennikj berlińskie
donoszą, że w Adenbnrgn. (mieJ8eow°ści takiej nie 
ma zapisanej w encyklopedy* £e0 .̂ja*'cznej) dyre­
ktor banka Baden-Brnns za®trze 1 ^ rszego  sę­
dziego Beckera w jego pryWatne a. pomieszkanin. 
Becker prowadził śledztwo W W u ej, do
której był wmięszany także an '

Odznaczenie. „W ie n e r Z tg "  n ^ - j e d n i a ^  1 da* rad ­
cy wyższego sądn krajowego w  7  ien,a ’ „ azim ierzow i 
Chm ielew skiem u, z okazyi przeo1 , . s° na Wł a„np 
żądanie w  stan spoczynku, tyto* 1 cb« a k ter radcy 
dworu.

Nadanie stypendyum. W y d z ia ł n *d «  nkoń_
czonemu słuchaczowi studynm rolo11; e «a nniwer8y. 
tecie krakowskim, Stanisławowi si’e ;yPendyum w 
kwocie 300 K, celem wykształceoi® ^  j
praktycznie w zawodzie mleczarsk101 a**aaach za­
granicznych.

Uniwersytet ludowy im. A *f/.ĉ ! fc*lcza.
W  piątek 18 kw ietnia: Prof. R°8t#a n . l:r.»0 życiu".
W sobotę 19 kwietnia: W. Feldm ' »° Wyspiań- 

skim11
W niedzielę 20 kwietnia: Prof. P * pa>fili8ki: „O ży­

ciu" (od godz. 5 do 6); Docent W. Ł0'% aWaki: „Alko­
holizm i abstyneneya" (od godz. 7 d° *'

Gabryelski i&rzysztofery, Kr4*0*) sprze­
daje fortepiany najznakomitsi6! w Austryi 
fabryki J P e t n p o f  z meełiiJń&ą «-ngieiską 

po 500, wiedeńską po 300 Złr.

D w a koncerty^
Koncert symfoniczny orkiestry teatr* ^w°^skiego.

Kraków lubi muzykę. Temu nie **Przf Cey chyba 
nikt po dnia a raczej wieczorze W'*01 sko­
ro i sala faaska i sala „Sokoła" p«*p® by*J pnhli-
czności, słuchającej tn gry wiolod®*6 1 4damow-
skiogo, tam wybornych muzyków *VVOW8̂ ich. Rze­
czą moją zdać sprawozdanie * konc®rtO symfoni­
cznego orkiestry teatru lwowsk1'0̂ ,0’ ^ ra, wzmo­
cniona wybitnemi siłami orkiestr/ arzystwa mu­
zycznego we Lwowie, dała D*®1 'jW biesia­
dę artystyczną w „Sokole".

W spraw ozdaniu o tym koDcerg*̂  N ow sze sło­
wo należy się kapelmistrzowi P' .j" 1*e. Dotych­
czas znaliśmy go w Krakowi® .  ̂ J-ko wytra­
wnego dyrygenta opery, wc*°ra* p0znaUśmy w nim 
także nadzwyczaj wytrawo®#0 P® Ostrza symfo­
nicznego. Niezwykły spokój' . . . .  °c2eśnie pory­
wający i członków orkiestr/ 80bje 2n°ść tempera­
ment, jednoczy w swoj®j °. , P- Spetrino. Nic 
dziwnego, że pod taką ^  °rkiestra nietylko 
spełnić może trhdne za âDzd’w 8 1 zadowolnić wy­
bredne wymagania słneba® ■

Pierwszy już utwdr> Dra do „Paryi" Mo­
niuszki, wywarł bar<jz® ystHe wrażenie, które
się potem coraz bardzi®Ji P ^?°Wało. Głównie pu­
bliczności naszej prz/P8 ?  0 8maku wyjątki z n- 
twern Berlioza ^ u ta". „Menuet" po­
dobał się bardzo, « f  odegrano tak pię­
knie, że na usilne a Publiczności powtórzyć
go musiano. PoWtar.za8° ^  „Marsz węgierski",
który właściwie n*6 *es 8a®°istną kompozycyą Ber­
lioza, tylko znany10 Rakoczego, Podanym
nawet bez parafirZ'' • 8Paniałą jest tyłku szata, 
w jaką Berlioz Prz/ °  °kł mar8Z Rak°ezego: in. 
strnmentacya. r ° rl wa publiczność. 2a oklaski, 
jakie rozległy ''.J'1* * P° odegraniu tego marsza,
dziękował inż nięty 0 8a® kapelmlstrz, lecz i wy. 
konawcy pows*-*1'' Por“szeni oklaskam* PabHczności.

Orkiestra <>d '£ja'a jesze2e uwertur* Beethoyena 
„Leouora Nr- * Wybornie, z prz*ś,icznem cie­
niowaniem, uwerturę d0 Wagnerowskiego „Tann-
h ftusera".

Z innych num erów program u odpadł śp iew pan­
ny S trassern,,w nyi która z poW<>da nagłej niedy- 
spozycyi w ystąp ić  nie m ogła. Zamf" niej u jr z e liś ­
my na essradzie pannę ^a%zównę a rty ­
stk ę  teatrn lw ow skiego, która wypowiedziała dw a  
drobne utw ory poetyckie.

Solistą wieczoru był p. Rec'lt’ teuor opery wro­
cławskiej. Śpiewał kilka utworów Wagnera i pieśń 
z t.Janka“ Żeleńskiego. Recl1t posiada materyał 
głosowy bardzo wielki i t0 .,la razie — lest dla 
niego przeszkodą w wyw0*aniu należytego efektu 
na estradzie. WłaściweID P°le® popisu dla niego 
może być teraz tylko scena, gdzie tnbalność nie­
których tonów nie wyblia 8i1 tak na pierwszy plan, 
jak na estradzie. Nad deklamacyą także powinien 
popracować, a wtedy zyskiwać będzie niepodzielne
uznanie w s z y s t k i c h  znającym j  miłujących sztnkę 
śpiewaczą.

Z utworów, ktor® P- Reeht wczoraj odśpiewał, 
najlepiej wyPa l,a  Pie8“ z „Janka", jakkolwiek pu­
bliczność ° asza w żywej ma pamięci wykonanie
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®j pieśni przez p. Myszngę. „Opowiadanie Lohen- 
?rina“, odśpiewane nadprogramowo przez p. Rechta, 
tak znane jest w mistrzowskiej rod każdym wzglę­
dni interpretacyi Aleksandra Bandrowskiego, że 

-Kspółzawo lnietwo w tym kierunku uważamy za 
rzecz ryzykowną. Zgodnie z prawdą stwierdzamy 
jednak, że „Opowiadanie11 odśnieżane było z ta­
lentem i poprawnie. Ogółem p. Recht jest siłą śpie­
wacką, której w przyszłości lekceważyć nie można.

A. K.
koncert pp. Adamowskich.

Dawno nie mieliśmy w Krakowie koncertu tak 
bardzo interesującego, jak wczorajszy występ PP- 
Adamowskich. Do najlepszych wspomnień, ja ie P° 
zostawił u nas przed laty 15 p- Józef Adamo\ 1i , 
ówczesny profesor gry na wiolonczeli w ra 
skiej szkole muzycznej i wybitny wirtuoz na ^
że instrumencie, przyłączył się r°«*®8 J * “cenionej 
niny z Szumowskich, wysoce i zasłuż ^on
pianistki i dzięki temu, mimp niebef c eCt“ „pero- 
kurencyi koncertu symfonicznego or* , ^ gaj;
W„j lwowskiej, odbywającej się r«W“°°ZnT , } 8ję w
„Sokoła", koncert pp. Adamowskicn
dohrze zapełnionej sali saskiej. _ bpz wjei.

Spędzone na obczyźnie lata nie św;ctnego
kich korzyści dla rozwoju i pogłębię111* ^  ^  ^  . 
talentu p. Józefa Adamowskiego.^ i*® których 
do kategoryi tych nielicznych wirtU°Z°tf/  intnicya 
Wykonawczy talent wspiera niepospo .nte]igenCyi 
artystyczna i szeroki podkład wiedzy efekta-
muzycznej. Stąd gra jego nie olś“ie^ porządzenia 
mi brawHry, a przecież mająca do intere3uje 
olbrzymi materyał środków technicziiy*5̂ ^ ^  (lQcha 
W pierwszym rzędzie stylowem opao 
odtwarzanej kompozycyi. muzyka, który

Słuchacz czuje w  tej grze duszę evvpdnią u-
Całą siłą talentu wciela się w mJ8 . g}ębcM , spo- 
tworu i daje interpretacyę szczur*) wszystko,
kojną i płynną, a przecież ^ arn’*erW[-zorzędnego 
czego mamy prawo wymagać od P jny płynął 
wykonawcy. Tob jego szlachetny^ Beethowena 
Z przedziwnym spokojem, w s0 . j0 z doskona- 
(op. 69) odegranej płynnie i ryt® h pinij pięknej, 
ł ‘.tn uchwyceniem styln i klrsj cZ ^p0Zyc,yi. Mniej 
p rzadko u nas w y k o n y w a n e j  waryacye symfo-

W iedeń , 17 kw ietnia. (Targ zbożowy.) Pszenica na wio­
snę 9 do 9'28. Pszenica na maj i czerwiec 9 07 do 
9-0b. T szenica na jesień — ■— do -■ —. Zyto na wio­
snę 7'38 do 8‘40. Zyto na czerwiec i lipiec — do
 Zyto na lipiec i sierpień — do — . Owies
5-14 do 5'17. Kukurudza na wiosnę 7‘22 do 7‘23. Ku- 
kurudza na maj i czerwiec 718  do 7'20. Rzepak na 
styczeń i luty 12T5 do 12 25.

Usposobienie słabe; pochmurno.
B u d ap eszt, 17 kwietnia. (Targ zbożowy.) Psze“ ic a .“ a 

kwiecień 8 98 do 9-04. Pszenica na maj 8 98 do 8'99. 
Pszenica na październik 7 92 do 7 93. Zyto na kwiecień 
7 27 do 7 29 Zyto na maj —' do —‘ . Zyto na paź­
dziernik 6'51 do 643. Owies na kwiecień 7 08 do 
7 09. Owies na maj —•— do -  ■—. Owies na paździer­
nik 581 do 5 82. Kukurydza na maj 4 87 do 4'88. K u­
kurydza na czerwiec 5 01 do 5 02. Rzepak na sierpień 
1P75 do 11'85. .

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie siane; 
deszcz.

niczne Boellmana, rzecz nieco wytwórczej
śle, ale odsłaniająca mae8ter^ęgjj)ja koncertowych 
We- wszystkich szczegółach. Qo88manna (efekto- 
drobiazgów Dworzaka, ^itt8^„iaa ‘ który był pra-

Kilka
j Cosf

uruuiazgow  im o rz a n a ,  ----  . ’ gfory nyi p ra ­
w na T a ran te lla )  dopełniła P°P^ ^ ,azykalnych  słu-    , x Q]ft LU t*Ł J “  J --
wdziwą biesiadą artystyczną .ejneajU artyście ser 
e.haczów, nie szczędzących <** 
decznych oklasków. . artystyczną jest

Pokrewną wielce or&anlzaAdamowska, o której 
pani Antonina Szumowska ̂ cegach o(]dawua naj.
świetnych fortepianowych 8 wieśoi Wychowanica
pochlebniejsze dobiegały któr6 dałl) jej zdr0.
warszawskiego konserwat p Szna,0wska wy-
we i silne podstawy, d°P Wybitniejszych pedago- 
kształcenia zagranicą " g pierwszorzędna
gów i dziś przedstaw małżonek, punkt
pianisrkę, która P°d°b* 8f J i y i l o w e  opanowa- 
ciężkości swej gry P .łoa  subtelnej fi-
me styla i ducha ko P 7 ^ ow sk iej.
aezyi interpretacya p- , . . . .
zdumiewa dojrzałością, spokojem l jest rzadkim 
pianistek przykładem zdrowego i racjonalnego spo 
»-,bu traktowania dzieł muzycznych. Świetna, miej- 
se.j-j porywająca bogactwem środków technika, 
prześHcaaB.urf-nenle, b ły s k o t l iw a  doklamacya i wy\ 
r ó w n a n a  n  t“ lka, d*» pianistki tej środkami po-

ocnicze®' do wydob7cia na' J’aw oharakterQ 1 m7" 
śli prze*od"lf]naa w BzeI.0gn wykonanych utworów,

ZachW|  ‘ tachetne, a wolne od brawury trakto- 
głębokie i *>zl k „  Saiut. Saeusa z „Alcesty", 
wame t-i*dn®fllMwanie utworów Scarlattiego, zdro- 
koronkowe s j  , . j ad myśli, wydobyty w sonacie 
wy i jasny P anej z męfcem. Chopina gr* P- 
Beethovena, 01  ̂ .c jfl |>ez hrawury, ale z wielką 
Szumi wska szlac za Fnntazva f-mnl wychodzi 
dojrzałością. zW,a . ez0wych barwach. oiiromienia- 
zpod jej palców w pomysł kompozycyi. —
jących szlachetnym P Bnrlesęue" Paderewskiego, 
„Wieczór" Schumanns, ^  ella« Liazta dopflłaiły
wreszcie efektowna n interesującego, popisu,
programu tego, jfezWJ ^  pamięci muzykalne-
który na długo utrwal* Pr.
go Krakowa._______________________________ _____

literackie i autystyczne.
luuuwuuui uuuuunu, organ towarzystwa
— Czasopismo technicy * ĝ raw nrzędowych

z posie*politechnicznego nr. 6, °Pr° 8praWo z d a ń  
jak spisa nowych członkó"’, dnioWych, zawiera
d z e ń  w y d z i a ł u  i z g r o m a d z e ń  DrZe m y s łu  chemi-
następnjące artykuły: Hygi0“f  ^  . żorska kolej
cznego (dok.) D z i e ś l e w s k i  ■■ H u 8 t r )  G  n .

elektryczna Brighton Rottingdefta „araficznyeh. 
s t a w i  cz  Br.: Z teoryi rzQtl Wla U th  J-: Nawo- 
S t. S t.: Pompa Bergmana. »  Pojęcie inży- 
dniania w południowej Rosyi (e- ' g ronika techni- 
niera a technika. Dział Rozmail«śei.
czna i przemysłowa. Bibliografia- gp0niuieaie po- 

Nr. 7 zawiera: Edward H 'PPe> przemysło-
śmiertne. Dr G a r g a s  Z.: P° zi e ,jrewnianych 
wym. O b m i ń s k i T.: Kilka uwag ° SŁkoła dr(;g 
cerkwiach w Galicyi (z 3. tabl.). 1- ^ fcob i e e k i  
i mostów w Paryżu i Petersburgu- 1 f g k p  . 
St.: O korzyściach drenowania. P 1 eS . z lite-
Szyby Kopalni soli w Bochni. Sprawozda ^ emy8l() 
ratnry górnictwa. Kronika techniczn i 1 P 
wa. Krytyka. Bibliografia. Rozmaitości- .

_  Nowa sztuka Nossiga. z  Berlina ~ ^

tają nam: Świeżo założona scena IRerac gadzje 
Bnhne) wystawiła wczoraj v dnboroA^ gztQka 
dramat Alfreda Nossiga „Die Hoch8tapl,er.kakr()tnie 
zyskała znaczne powodzenie. Antora KU 
wywoły wano.

Dział ekonomiczny.
Z Banku austro-węgi«rski' 9 0- w lk t," l

y, adjunkt filii Banku austro-węg. we ’
ianowauy naczelnikiem filii w Drohobyczu, a 
ident filii stanisławowskiej, Karol Sosnows i, 
inktem filii w Drohobyczn.

Z targu krajowego na bydło opasowe w Kra-
OW ie. T arg  ospały, popy t  słaby, c e n y  utrzyma y 
ę z zeszłego  tygodn ia . Przypędzono 1 2 J s z i u k . 

łacono za tow ar w yborow y 6 0 — 6 4  kor., za gor 
sy '57 — 6 0  kor., buhaje 6 0 - 6 2  koron, w szystko  
i  1 0 0  k ig . żyw ej w agi. W s z y s t k o  sprzedano.

Zarząd targowy.

K ronika lwowska.
L w ó w ,  16 kwietnia.

Jako fałszywy alarm  uważa „Słowo Polskie"
wiadomość kilku pism, jakoby ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało reskrypt, zaliczający uizę- 
dników państwowych we Lwowie do I klasy pobo­
ru dodatków aktywaluych. Na razie bowiem namie­
stnictwu o takiem rozporządzeniu ministeryalnem 
nic nie wiadomo.

Aresztowano wczoraj Edmunda T., nadzwyczaj­
nego słuchacza politechniki, pobierającego stypen- 
dyum 1000 koron z fundacyi Towarnickiego, za­
jętego w charakterze korespondenta w handln dy­
wanów, portyer i t. d. Jana Krzysztofowicza, w 
hotelu Żorża. Aresztowano go pod zarzntem żr 
zabierał przez czas dłuższy ze sklepu bez wiedzy 
właściciela rozmaite towary, wartości kilkuset z r. 
Podczas rewizyi w jego mieszkaniu znalezione rze­
czywiście wiele przedmiotów, które p. Krzysztofo- 
wicz poznał jako swoją własność. T. tłomaczy 
się, że towary sprowadził od brata z Ameryki, me 
dano jednak temu wiary i zamknięto go do are
sztu. . .

Awantura na sali rozpraw. Wczoraj, podobnie 
jak w sobotę, dał sobie na rozprawie o krzywczy- 
ckie morderstwo „rendez vouz“ cały Łyc ,aków. 
Żądnych sensacyjnych wrazen zebrało się ki. .a 
razy tyle, ile sala pomieścić może, woźni więc me 
chcieli wpuszczać publiczności. Lecz nasi Łycza­
kowscy nie dadzą sobie tak łatwo zaimponować. 
Postanowiono szturmem wziąć wstęp na salę i roz­
poczęła się bójka między woźnymi a publicznością. 
Woźnego Krysia zraniono w rękę. W końcu mu­
sieli woźni ustąpić i tryumfujący Łyczakowianie 
zasiedli sobie w ławkach audytoryum.

Powiększenie policyi lwowskiej. „Gazeta Na­
rodowa" donosi, że Lwów otrzyma z dniem 1 pa­
ździernika b. r. 60 nowych żołnierzy policyjnych 
i 30 policyantów konnych.

Repertoar Teatru  lwowskiego.
W piątek 18 kwietnia: „Na Łyczakowie".

{Telefonem).
Lwów, 17 kwietnia. Komisya obchodowa wraz 

z rozprawą dla ustalenia ogniotrwałych zabez­
pieczeń dla częściowej przestrzeni kolei lokal­
nej P r z e w o r s k - B a c h ó r z - D y n ó w  od ki­
lometra 33-400 do kilometra 38-435, odbędzie 
się 6 maja w Jaw orniku Polskim i 7 m aja w 
SzklilTrlCłl.

Lwów 17 kwietnia. Sekcya finansowa R aiy  
miasta uchwaliła na wczoraiszem posiedzeniu 
udzielić komitetowi, zawiązanemu z micyatywy 
Towarzystwa literackiego im. Mickiewicza, su 
wencyi w kwocie 500 kor. na zaknpno do n 
w Konstantynopolu, w którym umaił v am 
Mickiewicz.

Lwów, 17 kwietnia. Komisya wyborcza lwow­
skiej Izby przemysłowo-handlowej rozpoczęła 
wczoraj skrutynium do okręgu II: powiaty 
Przemyśl, Mościska, Jarosław  i Jaworów. — 
W sekcyi handlowej wybrani zostali: p. Ju- 
V sz S t r i s s o w e r ,  właściciel domu barko- 

o w Jarosławiu, w sekcyi przemysłowej p. 
A1fred F r a n k  e l ,  właściciel młyna w Prze-

^L w ów  17 kwietnia. Dziś przed południem
. 0brntvmnin wvborów do Izby han-dokonano s * t y n  ^  m  . l y  w  q_

dlowo-przeray o J ^  kategoryi handlu Edm. 
kręgu II I  wy propinacyjnego ze Sta-
R a u c h a ,  dzie . - j  przemysłu Hermana 
nisławowa; w / łwłaściciela tartaku. —
A d l e r s b e r g a ,  eEOryi handlu wybrano 
W okręgu IV w bankiera ze Lwowa;
F ilipa N a t h a n s ’}u Andrzeja G o ł ą b a, 
zaś w kategoryi przemy 
budowniczego ze Lwowa. ____________

TeiejraficzDe i te 
wiadomości 7JN. Reformy .

, . . , • Gazeta Lwowskat: ogła-Lwow, 17 kwietnia. ,,^azc

“ W
cyałowi Ludwikowi D ° w s „  t z « w i  w K ra­
dach i asystentowi Iz?ak° <,łużbowych. 
kow.e na zamianę ml^ sC.S przeniosla dyre 

W porozumieniu z tuteJ kontrolora
cya poczt i telegrafów w Prdap  śla do
pocztowego A u e r b a c h a  z i rz e  *v 
Kai.sbadu. . ; kilku

Stanisław ów , 17 kwietnia. 0 “eg 0(jpUstu 
gospodarzy z Wołczyńca, wracało - , , ( kę.
z Podłuża. Chcąc się przeprawie prze fa)f. 
wjechał, wozem w rzekę. Bystre, wiskiem 
wywróciły wóz. Jeden z włościan, nazw
Gregarosz, utonął.

Wiedeń, 17 kwietnia' „W iener z t f “ 
ze m inister oświaty zatwierdził acl*ydłJ za. 
resowanych kollegiów profesorskie , P 
jącą dra Emila G o d l e w s k i e g o ,  1 _
watnego docenta anatomii op isow fJi «P  J
Jogu na wydziale lekarskim skarby
lońskiej, oraz adjunkta prokurat.’.17 » dQ_ 
dra Wnołcia R u b c zy  n s k i  ej ° -  ]wydziale 
centa prywatnego historyi filozofa n a jv7
filozoficznym “niwersy tn UipnTikowi praskiemu 

Praga, 17 kwietnia. .DzIen.I!lk °-pr P 
„Politik" odebrano debit do W jg • B  hM _

Praga 17 p r» e » m
dlowa ukonstytuowała się. J  • a zastąpCą
Staroczecha, Antoa‘eg^ acłf wa Nemetza. 

B e S eS i T k t t e Ł  Casarz Wilhelm cier­

piał od pewnego czasu na tłuszczaka, który 
mu rozcięto. Po operacyi. stan jego tak się po­
lepszył, że cesarz już ułożył plan dalszych po­
dróży, mianowicie na morze północne.

Moskwa, 17 kwietnia. Rozruchy studenckie 
trw ają tu taj ciągle. Dotychczas relegowano 
2000 studentów. 800 pozostaje w więz:eniu. a 
200 wysłano na Sybir.

Petersburg, 17 kwietnia. Cesarz Wilhelm po­
lecił ambasadorowi niemieckiemu, aby carowi 
i rządowi rosyjskiemu wyraził współczucie i 
najgłębsze oburzenie z powodu zamordowania 
ministra Sipiagina.

Deputacya miasta Lwowa.
Wiedeń, 17-go kwietnia. Depntacya miasta 

Lwowa (adw. M aryański i prof. Dzieślewski) 
była wczoraj na posłuchaniu u ministrów dra 
Koerbera, Bóhm-Bawerka i Wit-teka. Sprawa 
kolei Lwów-W inniki stoi tak, że rząd zażądał 
przedłożenia planów i kosztorysu, i dopiero 
rzecz zbadawszy, oceni, czy należy do przy­
rzeczonej już subwewncyi 10 milionów koron 
dodać jeszcze coś więcej.

Panama niemiecka.
Kassel, 17 kwietnia. Śledztwo karne prze­

ciw generalnemu dyrektorowi „Trebertrocken- 
Gesellschaft11 ukończone. Oskarżenie zarzuca 
mu oszukańcze bankructwo, popełnione w spra­
wie „Trebertrocken - Gesellschaft" i sfałszowa­
nie weksli. Rozprawa potrwa cały tydzień. Pro­
ces rozpocznie się w październiku.

Berlin, L7 kwietnia. Donoszą z Oldenburga, 
że dyrektor „yereiusbanku", nazwiskiem Ba- 
den, zastrzelił starszego sędziego, nazwiskiem 
Becker, w jego prywatnem pomieszkania. Be­
cker prowadził śledztwo w procesie przeciw 
„Yereinsbankowi", którego dyrektorem był Ba- 
den. D yrektora Badena uwięziono.

Watykan protestuje.
Rzym, 17 kwietnia. Jak  donoszą katolickie 

pisma prowincyonalne, sekretarz stanu kardy­
nał Rampolla wystosował do rządu rosyjskiego 
notę z protestem przeciwko usunięciu biskupa 
wileńskiego.

Spisek.
Kolonia, 17 kwietnia. „Kiilnisclie Zeitung11 

donosi, że w Ueskueb odkryto spisek na ży­
cie patryarchy Firm iliana. Agenci macedońscy 
ze Sofii m idi być przy spisku tym czynni.

Fundusz na zdrajców ojczyzny.
Berlin, 17 kwietnia. Sejm pruski obradował 

wczoraj nad budżetem komisyi kulonizacyjuej 
dla Prus zachodnich i Poznańskiego.

Pos. B r o d n i c k i  uważa iundusz 20 0  milio­
nów za środek do protestantyzow ania Wschodu. 
Ohce się zniszczyć nietylko żywioł polski, ale 
z nim razem także religię katolicką. F u n ­
d u s z  t e n  p r z e z n a c z o n y  j e s t  t y l k o  
d o  s t w o r z e n i a  z d r a j c ó w  o j c z y z n y .

Pos. R ó h r e n  (centrum ) oświadcza, że fun­
dusz ten sprzeciwia się zasadom sprawiedli­
wości i konstytucyi. Stronnictwo mówcy stoi 
na stanowisku, że właściwie nie chodzi wogóle
0 kwestyę polską lub niemiecką, ale o kato­
licką. .

Pos. A m i n  (kons.) zaprzecza, jakoby fun­
dusz ten stanowił naruszenie konstytucyi. Cho­
dzi tu o dzieło narodowe. Mówca spodziewa 
się, że rząd wyzyska skutecznie nowy fun­
dusz.

R e p r e z e n t a n t  r z ą d u  wykazuje, że od 
r. 1887 na 13.463 protestantów, którzy się 
zgłosili do osiedlenia, osiedlono 4439, t. j. 33°/o, 
a z 1185 katolików 256, czyli 22%: a to prze­
cież nie jest upośledzeniem katolicyzmu.

Pos. M i z e r s k i  widzi właśnie w tern do­
wód polityki protestantyzowania.

R e p r e z e n t a n t  r z ą d u  wskazuje, że z 
funduszu przeznacza się także snbwencye na 
inne zadania kulturalne, które wychodzą na 
korzyść także Polakom (?!). Rząd wcale me 
chce nikogo protestantyzować. Centrum nie­
chaj się stara, aby niższy kler katolicki me 
agitował w tyra duchu? iż polskość a katoh- 
cyzm to jedno.

Poseł S i e g  (naród, liber.) u z n a j e  wielką 
wartość kulturalną komisyi kołonizacyjnej. 
Gdyby rząd domagał się jeszcze 100 milionów 
na ten cel, to stronnictwo mówcy chętnie jo 
uchwali.

Poseł S c h r o e d e r  (Koło polskie) odpowia­
da., że frazesem nie pomaga się Polakom.

Prezydent Izby przerywa i powiada, że po­
seł nie mówi frazesów.

Poseł N e u b a u e r  wskazuje na ten ustęp 
sprawozdania komisyi kołonizacyjnej, który 
wyraźnie stwierdza, że protestanci otrzymują 
pierwszeństwo. Strounictwo mówcy ubolewa, 
że tak  mało katolików się zgłasza.

Poseł A r  n im  polemizuje z posłem Schroe­
derem, który twierdził, że on — Arnim — t a ­
r z a  s i ę  w b a g n i e  n i e m o r a l n o ś c i .  
Mówca żąda udowodnienia tego.

Następnie przyjęto tę rubrykę budżetu i po­
siedzenie zamknięto.

Program podróży do cara.
Paryż, 17 kwietnia. „F igaro11 ogłasza nastę­

pujący tymczasowy program podróży prezy­
denta Loubeta do Petersburga, ułożony na 
onegdajszej radzie gabinetowej. Loubet prawdo­
podobnie 21 maja przybędzie do zatoki kron- 
sztadzkiej. Tu powita go para carska, poczem 
wraz z carem odjedzie do Carskiego Sioła, 
gdzie nazajutrz odbędzie się parada wojskowa. 
Dnia 23 maja przybędzie do Petersburga, gdzie 
nastąpi poświęcenie kilku gmachów publicznych
1 pomników. Wieczorem obiad dworski i przed­
stawienie galowe. Dnia 24 maja Loubet na 
pokładzie pancernika „Montelam11 wyda śnia­
danie na cześć pary carskiej. O godz. 4 po po­
łudniu prezydent odjedzie do Francyi i wylą­
duje w Dunkierce.

Rewolucya w Belgii.
Bruksela. 17 kwietnia. Wczoraj przed połu­

dniem odbyło się posiedzenie gabinetu, na któ- 
rem zajmowano się sprawą rewizyi konstytucyi. 
Ostatnia noc zarówno w Brukseli, jak i w Char- 
leroi urnęła spokojnie. S t r e j k  s t a ł  s i ę  j u ż  
n i e m a l  p o w s z e c h n y m .

Bruksela, 17 kwietnia. Wśród zarządzonych

ostrzejszych niż zwykle środków ostrożności 
odbyło się wczoraj posiedzenie Izby deputowa­
nych. Na porządku obrad była sprawa konsty­
tucyi. — Galerye i loże dyplomatów przepeł­
nione.

Pierwszy zabrał głos dep. B e r n a e r t  z p r a  
wicy, który przypomniał, że już przed 9 laty 
konstytucyę zmieniono. Wówczas myślano, że 
pokój będzie na długi czas zapewniony. Obe 
cnie zaś zmusza się rząd gwałtem do dalszej 
zmiany konstytucyi i usiłuje się nawet prze­
szkodzić obradom Izby. Mówca jest zdania, że 
obecny system wyborczy jes t zupełnie zado- 
walniający. W ciągu 15 la t Izba wydała wiele 
ustaw pożytecznych. Odpowiedzią na to jest 
strejk powszechny. Trzeba przyznać, że na li­
beralną lewicę nie spada żadna odpowiedzial­
ność za zakłócenie spokoju.

Mówcy przerywał często poseł socyalisty- 
czny Van der Velde, który kilkakrotnie wzno­
sił okrzyk za powszechnem prawem głosowa­
nia.

Dep. B ernaert zakończył oświadczeniem, że 
nie rozumie, jak  można domagać się zmiany 
konstytucyi, skoro jest wiadomem, że nie znaj­
dzie się większość dwóch trzecich w Izbie za 
tą zmianą.

Deputowany F  e r o n (postępowiec) oświad­
cza, że parlament powinien zawiadomić króla, 
iż rozwiązanie Izby jest wskazanem. Na to wy­
starczy tylko przyjęcie wniosku o rewizyę kon­
stytucyi.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Bruksela, 17 kwietnia. Nadzieja, że były mi­

nister Bernaert wystąpi podczas wczorajszej dy- 
skusyi nad rewizyą konstytucyi w Izbie z pro- 
pozycyą pośredniczącą i łagodząca, nie spełniła 
się. Bernaert bronił obecnego systemu wybor­
czego. W Kołach liberalnych i radykalnych pa­
nuje mniemanie, że rząd za radą posła de M oe- 
ste zwalczać będzię rozruchy siłą broni, aby do 
bliskich już nowych wyborów mógł przystąpić 
jako „zbawca ojczyzny z niebezpieczeństwa anar­
chizmu i kollektywizmu11.

Bruksela, 17 kwietnia. Rady gminne kilku 
większych miast wysłały do krOla telegramy 
z prośbą o interwencyę na rzecz powszechnego 
głosowania. iadomość, jakoby król zamierzał 
zrzec się tronu na rzecz księcia Alberta, jest 
bezpodstawna.

Bruksela, 17 kwietnia. Liczbę strejkujących 
obliczają obecnie na przeszło 30O.00U.

Liga irlandzka.
Londyn, 17 kwietnia. L igę irlandzką ogłoszo­

no jako nieprawną. T ajna propaganda daje ob 
jawy życia. Rząd wzmacnia załogi w wielu 
miejscowościach irlandzkich.

Wojna, czy pokój?
Londyn, 17 kWiPtnia. „Daily G raphic11 dowia­

duje się, że wodzowie Boerów nie przedłożyli 
żadnych ostatecznie sformułowanych warunków, 
lecz wypov.riedzieli mniej więcej tylko ogólnie 
swe żądania. Należy to uważać do pewnego 
stopnia jako nawiązanie rokowań pokojowych. 
Rismo to zaprzecza wiadomości, jakoby Boero- 
wie prosili o pozwolenie porozumienia się za 
pomocą kablu z K r‘igerem i jego doradcami w 
Utrechcie.

Londyn, 17 kwietnia. W szystkie opinie zga­
dzają się w tem , ze główną przeszkodą w ro­
kowaniach stanowi żądanie Boerów o aranestyę. 
Rząd angielski nie chce ogłosić amnestyi dla 
Afrykanderów z Kolonii Przylądkowej.

Londyn, 17 kwietnia. Daily Telegraph11 do­
nosi, że rokowania nie znajdują się obecnie 
w stadyum obiecującem.

Między Pretoryą a Londynem urządzono no­
we połączenie telegraficzne, tak, że Kitchener 
w przeciągu 6 minut porozumieć się może z 
Londynem.

Z R ady państwa.
Wiedeń, 17 kwietnia. Posiedzenie Izby po­

słów rozpoczęło się o godzinie 101 /,. Po od­
czytaniu interpelacyj i wniosków, odpowiadali 
ministrowie H a r t e l  i S p e n s - B o d e n  na 
różne interpelacye.

Izba przystąpiła z porządku dziennego do 
dyskusyi nad z a r z ą d e m  c e n t r a l n y m  mi ­
n i s t e r s t w a  s k a r b u .

Zabiera głos minister skarbu B o h  m - R a ­
wę  r k.

Minister omawia kilka interpelacyj wniesio­
nych w ostatnim czasie przez posła Bazylego 
Jaworskiego o rzekome upośledzenie Rusinów. 
Minister stwierdza z radością, że właśnie w jego 
resorcie wielu jest urzędników narodowości ru­
skiej i to nietylko na stanowiskach niższych, ale 
także kierujących. Go się tyczy zaś nieodpowia- 
dania na interpelacye, to nie stało się to, jak 
poseł Jaworski Bazyli przypuszczał, w celu sza­
nowania osoby wiceprezydenta lwowskiej dyrek- 
cyi skarbu dyr. Korytowskiego, ale jedynie dla 
szanowania tych funkeyonaryuszy, o których 
interpelantowi chodziło. Stanowczo muszę ode­
przeć zarzut podniesiony przez interpelanta, ja ­
koby komisya dyscyplinarna skarbowej dyrekcyi 
lwowskiej postępowała stronniczo i niesprawie­
dliwie.

W tej komisyi zasiadają reprezentanci obu 
narodowości i mogę powiedzieć, że zarzut po­
dniesiony przez mówcę skierowany był prze­
ciwko wszystkim członkom bez względu na ich 
narodowość i że właśnie ze strony członków tej 
komisyi dyscyplinarnej, zwrócono się| do mnie 
z usilną prośbą i gorącem życzeniem, abym 
wziął ich w obronę przed niesprawiedliwemi 
zarzutami partyjnego postępowania.

W każdym jednak razie już teraz mogę po­
wiedzieć; że wczorajszy mówca z Galicyi jest 
na fałszywej drodze, jeżeli poszczególne wy­
padki nie trzymania się przepisów, łączy z oso­
bą wiceprezydenta kraj. dyrekcyi skarbowej 
we Lwowie dra Korytowskiego. Znam tego wy­
bitnego funkeyonaryusza nie z ostatnich cza­
sów, ale od wielu lat. Miałem sposobność w cza­
sie, kiedy kolegowałem z nim w m inisterstwie 
skarbu, poznać jego działalność i mogę panów 
z przekonaniem zapewnić, że jest „chevalereu- 
sąue11 i człowiekiem o wielkich zdolnościach 
i wybitnej, żelaznej pilności i sumienności.

Po ministrze skarbu przemawiali jeszcze po­

słowie C o n c i (Włoch) i R  i e g e r  (socyalista). 
Posiedzenie trw a dalej.

Wiedeń, 17 kwietnia. Do protokółu stenogra­
ficznego dołączono dziś książkę Buska p. t. 
„Św. Antoni z Padwy", o k tórą Wszechniemcy 
zgłosili onegdaj interpelacyę. Posłowie z zaję­
ciem książkę czytają.

Wiedeń, 17 kwietnia. Poseł D a n i e l a k  in­
terweniował dziś w m inisterstw ie kolejowem 
w kwestyi ciągnącej się od la t już 29 sprawy 
kanału kolejowego Grybów-Ptaszkowa. Co roku 
nader dotkliwe powstają w tej okolicy szkody. 
Załatwienie przewleka krakowska dyrekeya ko­
lei państwowych, mimo że chłopi w sądzie dwu­
krotnie sprawę wygrali.

Wiedeń, 17 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Rady państwa odbywa się spokojnie. Ostatnim  
mówcą będzie poseł Górski.

Wiedeń, 17-go kwietnia. Ludowcy niemieccy 
zgłoszą jutro wniosek nagły w sprawie poru- 
czonegn zakresu działania gmin. Dyskusya nad 
tym wnioskiem rozpocznie się jutro. — Dziś 
ukończoną będzie dyskusya nad tytułem bu­
dżetu: „Centralleitung des Finanz-M iniste-
riums“.

Wiedeń, 17 kwietnia. Dziś po południa od­
będzie się konfereneya dra K o e r b e r a  z 
ludowcami niemieckimi w sprawie ich postula­
tów.

Handel terminowy zboiem.
Wiedeń, 17 kwietnia. Bawi tu  dziś depnta- 

cya młynarzy dolno-austryackich i w rozmowie 
z posłami oświadczyła się za zniesieniem ter- 
mniowego handlu zbożem.

0 pojedynki.
Wiedeń, 17 kwietnia. W sprawie zajścia mię­

dzy W o l f e m  a S c h a l k i e m  donoszą dziś: 
Wolt wysłał Schalkowi swoich sekundantów: 
niemieckiego ludowca posła W a 1 z a i rezer­
wowego oficera dra P r ę d k i e g o .  Schalk za­
mianował swoich sekundantów w osobach po­
słów K i t t l a  i M a l i k a ,  oświadczył jednak, 
że z Wolfem bić się nie będzie i żąda złoże­
nia sądu honorowego, ponieważ może przedsta­
wić nowy materyał, który rzuca bardzo nieła­
dne światło na charakter Wolfa. Dziś Schalk 
zamianuje ze swej strony 3 sędziów honoro­
wych, Wolf również 3 i ci wybiorą dopiero 
superarbitra.

Druga sprawa honorowa, k tóra zajmowała 
dziś posłów, to sprawa dra M i c h e j d y  i dra 
De  m 1 a. Mianowicie M i ch  e j d a posłał De- 
m 1 o w i sekundantów swoich, posłów P o p o w -  
s k i e g o  i K r  ó l i  k o w s k i e go ; Demmla se­
kundantami byli B e r g e r  i G r o s s .  Sprawę 
załatwiono pokojowo, bo obydwaj złożyli o- 
świadczenie, że nie mieli zamiaru osobiście się 
dotknąć.

Dziś prawdziwy dzień pojedynków, bo oto 
trzecia sprawa honorowa. O godzinie 3 odbył 
się pojedynek na pałasze pomiędzy posłem 
Walzem ze stronnictwa niemiecko-ludowego a 
posłem Steinwenderem. W edług ułożonych wa­
runków miano walczyć aż do zupełnej niezdol­
ności do walki. Gdy jednakże poseł Steiwen- 
der otrzymał cięższą ranę w czoło, przerwano 
pojedynek. Sprawa ta  wywołała tu  wielką sen- 
sacyę także poza kołami parlamentarnemi.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
K l o h a ł  K o n o p i ń s k L

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Do numeru niniejszego dołączony jest dla P. T. 
Prenumeratorów zamiejscowych cyrkularz zakłada 
artystycznoditograficznego i drnkarni Pillera i Sp. 
we Lwowie.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 17 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Akoye austryackiego Zakłada kredytowego «74'50. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 088 --. Akcye 
Anglobanku 275 —. Aki-.ye Unionbankn 550 —. Akcye 
Liinderbanka 424-—. Akcye Bankrereinu •‘54 '—. Akcye 
Bodencredit 9 3 0 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — Akcye kolei państwowych 662-—. Akcye 
kolei południowej 00 50. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
^8940. Akcye N. Tramwaye lit. B. 284'—. Akcye ko 
lei E lbethal 404 50. Akcye kolei Północnej — Ak 
cye kolei Czerniowieckiej — —. Akcye Alpiny 391 ńo. 
Akcye Kima Maranyi 5 o 50. Akcye Pragskiego Towa­
rzystwa żelaznego 1445 —. Akcye fabryki broni 3 ł t j - _ . 
Akcye tureckie tytoniowe 290 —. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97 30. Renta majowa lOl bó. A nstryacka 
renta koronowa H9-25. W ęgierska ren ta  koronowa 97-55 
50 1. Listy Tow arzystwa kredytowego ziomskieo-j 90 — 
4% Listy Banka krajowego 97- . 4*/,u/0 Listy Banku 
krajowego 100-50. 4% Listy Baakn hipotecznego 9 5 ->5 
4*/iu/o Listy Banku hipotecznego 99 r-5. 5°/0 Listy Ban­
ka hipotecznego 110- —. 4% Galicyjskie obligacye nro- 
pinacyjne 98-44). 4u/0 Galicyjska pożyczka k r v  *a  z ro­
ku 1893 97- — . 4"/0 Pożyczka m iasta Lwowa 93 — 
Losy tureckio 107 50. Marki 117 37. Runie 253 75.

Po zamknięciu kredyty —.
Usposobienie cicbe przj stignacy i knrs>w.
Cnkier (spokojny) 17-70, spirytns (niezmienio 

nafta  bez zmiany.

Berlin, 14 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. 15.
Anstryackie kredyty ultimo 211-90. Austryackie ko­

leje państwowe ult. 141- O. Disconto comandyt. Qlt.  
181'25. Towarzystwo handlowe ult. 153'50. Warszawa- 
W iedeń ult. 177-—. Tureckie losy ult, 11V4T R enta 
włoska nlt. 100 50. Austryackie banknoty Kasa 85-20. 
Wiedeń krótki K. 85-10. Banknoty rosyjskie K. 216-30. 
Krótkie Nowy .Jork K. 419-50. 4 ‘/,°/0 listy zastawne
Królestwa Polskiego K. 99-60. Listy likwidacyjne Kró­
lestw a Polskiego K. . Banknoty Stanów Zjedno­
czonych Ameryki północnej K. 4I9 25. Konsolidacya K. 
9140. Lombardy ult. 17-25. Niemiecki bank państwowy 
K. 153 90. Akcye żeglugi hambnrskiej ult. 108 30. W ar­
szawa krótkie K. —• —.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w  K r-.kow lj

w południe. 
Korony  

ilm  .  żądają
853 50 264 50 
117 — 117 60

85 40 16 —
19 05 19 15

3, spirytus (niezmieniony) 37 80,

z d 17 kw ietnia 19C2 r. godzina 1 

Wrlzty
Ruble papierowe
M a rk i n ie m ie c k ie ................................. [ '
f r a n k i p a p ie r o w e .................................\ \
Dwndziestofrankówkl w złooie ! *.

II. Uzty zastawna.
6°/0 l i s t y  zastaw , prem . b a n k a  hipot. 
41l t °/0 L is ty  zastaw ne B an ka  hlpoteoz 
A0/ i* I» » » : I* n

111 — ----------------

99 50 100 50  
95 25 96 25



Nr 89. N O W A  R E F O R M A .

Jan Ryziewicz,
rryzyer w Jarosławiu,

poszukuje zdolnego pomocnika.
1012 1 2

L. M A K O W SK I
RYMARZ i SIODLARZ, 

w Krakowie, ul. Szpitalna 32, 
poleca własnego wyrobu 

w szelkie przybory galanteryjne
oraz 1016 1 10

rymarsko - siodlarskie,
podejmuje się wszelkich reperacyj oraz 

robót powozowych.
Nadto ma na składzie lando lekkie, 

używane, na oliwnych osiach.

MAJĄTEK
skomasowany

oddalony o 2 mile od kolei, a V* mili 
od powiatowego m iasteczka, gdzie się 
buduje nową kolej, obejmujący 638 m. 
obszaru, z tego 138 m. lasu, 150 m. łąk, 
350 morg. ornego pola z dwumorgową 
chmielarnią i oerodami, dobremi budyn­
kam i, młocarnią konną i sieczkarnią, 
w dobrym stanie — jest zaraz z wol­
nej ręki do sprzedania po 130 złr. za 
mórg. — Chęć kupna mający zechą się 
zgłosić do c. k. notaryusza Sieleckiego 

w Jaworowie. 1001 2 2

L. W. kr. 25161/902. 1004 2 3

Z początkiem roku szkolnego 
1 9 0 2 /1 9 0 3  nadanych zostanie dzie­
więć miejsc funduszowych w c.
i k. zakładach wojskowych wycho­
wawczych z fundacyi pod nazwą: 
„Cesarza Franciszka -Józefa' I. fun- 
dacya jubileuszowa. “

Warunki przyjęcia ogłasza się ró­
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej44, 
jakoteż za pośrednictwem zakładów 
naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upłj wa z dniem 
17 maja 1902 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z  W. Ks. 

Krakowskiem.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1902 r.

P io tro w sk i.

Dochód.
Kupcy, inspektorzy Towarzystw ubezpieczeń, 

agenci, wogóle wszyscy, co chcą mieć dziennie 
pobocznego dochodu

5  d o  l O  k o r o n ,
niech prześlą swój adres pod lit. „O  R . 12“  

poste restan te  Berno (Morawa). 963 4 5

najzdrowszy, najlepszy, a także i naj- *3 
tańszy tłuszcz do potraw . Nadaje się X 
do wszelkich potraw  gotowanych lub . j  
pieczonych, także do pieczystego i t. p.
Tin n n 1 n n n i n m ł, i n IrA-rr. i n no /ITT n(l ZDo chleba i do ziemniaków lepszy od 
najświeższego masła. „Rdzeń palm owy14 
jest, ja k  aoble to tylko wyobrazić można, 
najczystszym tłuszczem, a więc bez za­
w artości wody i kwasów, przeto można 
go trzym ać latam i, a nie psnje się i jes t 

dobry i do użycia.
Ponieważ „Rdzeń palmowy44 je s t tylko 

czystym tłuszczem, przeto je s t on także 
najtańszym  tłuszczem do p t r a w . Każda 
próba zadow aln ia , powinna więc spró- 
bowa ' go każda roztropna gospodyni.

Najlepiej zamówić przesyłkę poczto­
wą bru tto  5 kg. za złr. 320, lub prze­
syłkę na próbę brutto  2 kg. za złr. P70 
wraz z opako war iem i listem przesył­
kowym Obszerne objaśnienie za darmo.

Palmenmark-Versandthaus 
J o z e f  S c h m a l l ,

W IEDEŃ, 754 10 io  o  
VIII '2. Lerchenfelderstrasse 9 4 /N. !)

>3

KJllcct. Grodzka 1. 9.
NOWOŚĆ I 652

P L A S T IK 0NFOTO
pod n o w ą  sta­
ranną dyrekcyą  

Otwarte  
c o d z ie n n ie  od 
lOej rano do 9ej 

wieczór.

Obrazy I oświe­
tlenie w zupełnie 
nowym sytemie 
P A R Y S K I M ,  
eszcze tutaj nie 

widzianym.

Od dnia 13go do 19go kwietnia 1902 r. 
bardzo 'piękna sery i

N  e s i p o l
Sycylia.

Inż. Leonard Nitsch i Spółka
B I U R O  T E C H N I C Z N E  i Z A K Ł A D  I N S T A L L A C Y J N Y

projektuje i wykonuje:
CENTRALNE OGRZEWANIE wszystkich systemów i W entylacye; 

WODOCIĄGI, K ANALIZ AC YE, Klozety, Ł azienki, Ł aźn ie , Pralnie
mechaniczne, Susznie i t. d.

O św ietlen ie  gazow e. 1015 i \&T
Kraków, ul. Kolejowa 18, parter, Nr telefonu 1185.

Kosztorysy bezpłatnie.

ZALECONA PRZEZ TOW ARZYSTW O LEKARSKIE KRAKOWSKIE

Piątek, 18 Kwietnia 1902.

2 2

siewnąj, szarej £ czarnej,
oraz

rochu
drobnego, średniego i Victcria,

S elters/ia
gwaranta™ za siłę kiełkowania —  dostarcza

BAfJK ROLNICZY re  LWGiHE.
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód m:neralnych sztucznych, będą­

cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow arzystw a lekarskiego,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 16 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.38 13 0

Dla większej fabryk* p o s z u k u j e  s i ę zdolnego

kantorzysty

'roszę żądać .
G e i s  l e p a

przyjemnej powierzchowności, możliwie z działu towarów 
kolonialnych, chrześcijanina, w wieku koło 25 lat, mającego 
ogólne wykształcenie kupieckie i piękne pismo, biegłego w 
języku polskim, niemieckim, a o ile możności. Jakże w cze­

skim tak w słowie, jak i piśmie.
Prawdopodobnie później będzie podróżował.
Szczegółowe zgłoszenia z fotografią i odpisami świa­

dectw przyjmuje pod: „J. 6 4 4 5 “ Haasenstein &  Vogler 
w Wiedniu, i. 9«o 3 3

WYR0B CZESKI!
BEZ KONKURENEY1!

W p ię tn a s tu  m in u ta ch  gotow e do sp o ży c ia !
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw.

W kaźdem gospodarstwie, w każdym domu niezbędne.
Szczególnie nadają s;ę dla hoteli, restauracyj, 

zakładów i t. d.
Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa.

Skład w Krakowie: 99120
cesar. i królew. Ja d  w. dostawca

A n t o n i  H a w e ł k a ,
Reim i S p ó łk a , J. B arb e ro w sk i, Józef L an d au , Związek 
h an d lo w y  „K ółek ro ln iczy ch ; w Zwierzyńcu: F ilip  S p itze l;

w  Tarnowie: A lojzy K aem pf, T adeusz  S ch arff; 
w  Rzeszowie : M ieczysław  P o s tę p s k i ;

w Jarosławiu: F e lik s  G regora.

C. K. AUSTRYACK1E KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W Y C I Ą G  Z .  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n e g o  o d L  d n i a  1 5  s t y c z n i a
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

5.22 r. poc. osobowy Nr. 33 z Krakowa . 
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 1 
5.42 „ „ „ „ „ „ przystanku

do Oświęcima, m a połączenie: w Spytkowicach 
do Wadowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie­
dnia i W rocławia.

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. 
8.22 „

Nr. 15 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk, m a połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , Husiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Ja s ła , Nowego Zagórza, 
S try ja . H usiatyna; w Ja io s ła f iu do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przem yślu do 
C hyrow a; we Lwowie do Ickan, S try ja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec ; w B( rkach W ielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przem yślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Munaacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów.

8.28 rano poc. mięsz. Nr 1833 z Krakowa 
8.46 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8 5 4  n n » n U z U przyst.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za­
górz) ma połączenia w K alw aryi do Wadowic 
i Bielska, u Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc 
i Pesztu, z K ra k . do W ieliczki (Pod.-Pł. 8'48 r.)

8.40 rano pociąg osob. Nr. f>211 z Krakowa } do Kocmyrzowa.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1112 » „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza. H usiatyna; w Jarosław iu do R a­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
w a; we Lwowie do Ickan, B ukaresztu i Kon 
staucyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i S tryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

I do W ieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
( szowie do Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg oscb. Nr. 6213 z Krakowa} do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż,

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.39 „ „ z Podgórza Pł.

2.49 po połud. poc posp Nr. 5 z Krakowa

Jasła , Nowego Zagórza i H usiatyna; w Rze­
szowie do -Tasła, N. Zagórza i H usiatyna; w J a ­
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokal-.; w Przem y­
ślu do Mezó-Laborcz, Koszy c i Budapesztu; we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
Konstancyi.

3.07 po poł. poc. osob. 35 z Krakowa 
3.20 „ „ osob. 1034 z Podgórza Pł.
3-27 „ „ „ „ „ przyst.

I do Oświęcima, w a połączenia w Spytkowicach 
t do Sierszy W odnej, Wadowic i Snchy; w 0- 
[ święcimie do W iednia.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa 
6 - 2 5 .......................................

do Stróż (przez Tarnów) m a połączenie w Pod-
p  a„/ p i i górzu - Płaszowie do Suchy, w Stróżach do roagórza P ł.j Nowego gącza

7.33 wiecz. poc. osob. 37 z Krakowa 
7-46 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
7.55 „

1 do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 
( Chyrów) ma połączenie w K alw aryi do Wado-

przyst.
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa v

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9 00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

wic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za­
górzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztn. 

j  do Kocmyrzowa,

I
do Ickan, ma połączenir w Przem yślu do Cby 

rowa i N. Zagórza, w Ickanacb do Bukaresztu, 
K onstancyi, a ztąd  okrętem we czw artki i 
niedziele do Konstantynopola.

i do Podwołoczysk, m a połączenie we Lwowie do 
I Czerniowiec, Stryja, Ławocznego, Munkacsa;
| w Krasnem do tiiodów i Kijowa; w T arno­

polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

Odessy i  Kijowa, 

do W ieliczki.

10.ÓU w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.01 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku ku 
Przeworsku orzez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezó-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, S try ja i Ławocznego, Rawy 
ruskiej, Bełżca i J a n o sa , w Tarnopola do 
S try ja  i Kopyczyniec.

11.10 wnocy poc. osob. Nr. 25 z Krakowa |
11.25 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz. I do Suchy.
11.32 „ „ „ „ przyst. I

1 9 0 2  r » . (według czasu środkowo-europejskiego).
PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

Podwoioczy: k, m a połączenia w Podwołoczy-

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

I

skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wie! 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy­
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodów; we 
I  „owie od t  k u i, Stryja, Bełżca; w Przemy­
ślu od CTbvrowa; w Kzeizowie od J a j ła  w
Ta rn o w ie  o i Stróż.

6 13 rano poc. osob. 
6-20 „ „ „
6.45 „ „ „

1017 do Podgórza przyst. |
„ „ „ Cłasz.

34 do Krakowa )

Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Su h o ) , ma połączenie: w Nowym Zagórzu 
od S tanisław ow a; w Zagórzanach od Gorlic.

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Ickan ma połączenie w lckanach  od K onstan­
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon­
stancyi), Konstancyi, Bukaresztu; we Lwo­
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przem yślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \ Wieliczki 
7.30 „ „ „ „ „ ,, Krakowa )
7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst | R S(Jch ma p0, ĄCzenie w Kalwaryi od Wa- 
7.55 „ „ „ „ „ P fasz.,
8.10 „ 26 Krakowa dowie.

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopola od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów, we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, 
Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego w T ar­
nowie od Nowego Sącza.

10.13 p. poł. poc. osob. 1033 do P o d g ó rz a  prz. 
10.20 „ „ - W asz' 
10.36 „ 36 - Krakowa j
11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P .|

Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
Wrocławia, Wiednia; w Spytkowicach od 
Suchy, Wadowic i Sierszy-Wodnej.

LI. tO Krakowa ' | z W ieliczki.

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.30 „ „ u- „ „ „ Krokowa

z Podwołoczysk, m a połączenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopola od Kopyczyniec; 
w Przem yśla od Pesztu, Koszyc i Mezó-La­
borcz; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk.; 
y> Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy od Przewor­
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w T ar­
nowie od O rłow a..

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa
j ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie o d la rn o -  
l pola, Ickan , B udapesztu , Munkacsa, Ławo­

cznego i Stryja, od Bełżca, Janow a; w  Prze­
myślu od Ohyrowa, w Tarnow ie od Orłowa

4.27 po poł poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
a  3 5  P ł a s z .a-01'  n n » n n yi n
4.40 „ „ „ „ 32 „ Krakowa

Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę; ma połącz.: w N JZagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezó-Laborcz; w Zagórzarach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu ou Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego; w  Suchy od Zwardo­
nia, Żywca i Dziedzic; w K alw aryi od Biel­
ska i Wadowic.

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ K rakowa

z Tarnopola, ma połączenie: w K r a s n e m  od Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mun­
kacsa, Ławocznego i Stryja, Janow a, Rawy 
ruskiej; w Przemyślu od N. Zagórza i Ohy­
rowa; w Tarnowie od Orłowa.

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł. 
6.50 „  „  „  Krakowa z W ieliczki.

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

8.43 w iecińr p.«. » . b .  .035 d .  W * * .  | « Ł j K S S S I

.:■» : : : *  ; i g u |  “ l "
Podwołoczysk, m a  p o ł ą c z e n i a :  "  P o d w o ł o c z y ­
s k a c h  o d  O d e s s y  i K ijowa; w B o r k a c h  wiel­
k i c h  o d  G r z y m a ł o w a ;  w T a r n o p o l u  od Ko-

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9 38 „ „ „ „ „ Krakowa

pyczyuiec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; 
Lwowie od B ukaresztu i Ickan, Ławoczn.we

i S try ja; od Janow a ; w Przem yślu od Ohy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów , od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od O rłow a, Chyrowa, Nowego 
Zagorza i Jasła .

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D- E. Friedleina w Krakoiewic,

Rynek główny Nr. 17, telefonu Nr. 452 .
wyszły z druku.

. Przpa TGMJI 
Noce letnie

w ozdobnej barwnej okładce rysunku Vfł. T e t­
majera 2 kor. oO hal., w oprawie płóciennej 3 
kor. 60 hal ; za przesyłkę puczLuplolioza sic 

20 hal.' 1008 2 15
Do nabycia we w szystk ich  ks ięgarn iach .

,(ir.
w C z a r n e jw s i ,  nadającego się także 
pod budowę, składającego się z 18 par- 
cel. t -mo do sprzedania lub do zamiany 
na dom. - W iadomość w K rakow ie  p r z y  
ul. Krowoderskiej 5 1  u stróża. 932 5 6

iii.
I d

m y s t a j ł i n 813 11 0

jest jedynym zn a k o m ity m  płynem do 
układania wąsów.

M Y STA X IN
nie zawiera żadnego tłuszczu ani gumy.

M Y ST A X IN
nietylko znakomicie ukła4a, ale nada;' 

połvsk. wzmacnia i kosIFwnje włosy.
Mystaxiu kosztuje :>U ct. G łów n y  o k ła d : 1

I. Epaiowsli, Móf, Szeisla 2.
Do nabycia w drogueryach i u fryzyerów.
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Słynne w świecie
wspaniale gwoździki 

klatowskie!
O dznaczone n a jw yższem i n ag ro d a m i 

w W iedniu . P rad ze , L incu.
Ceny szczególnie piR^nych okazów:
12 sztuk w 12 gatunkach . . 6 kor. 

„ 2 5  .- . . 11 „25
50 „ „ 50 „ . . 20 „

100 „ „ 100 . . 38
G w oździki og rodow e, silne rośliny, 
Wszystkie pełne: 25 sztuk 5 kor., 5o 

sztuk 9 kor., ]qq sztuk 16 kor. 
Gwoździki olbrzymie: 6 sztuk 10 kor.1 
12 sz tu k  48 kor., 25 sztuk w 25 gatun­

kach 32 kor.
1 ^nniki wysyła za darmo.

J ó z e f  O E Ł E R I N ,
bodowca gwoździków, 

K l a t o v y  ( K i a t t a n )  C z e c h j .
Rok założen ia  1845. 953 2 5

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.


